wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kot, 

za odnoszenie do domu doptaca śię 
40 hal. miestecznie. 


N- prowineyi miesięcznie 2k r. 70 
kwurtalnie 8 ko W państwie a 


uwieckjen. kwarialale Oke w na, 
paistes  Lwartałnolak Zu 
aćres 4% 
ta mumerc POJedynozego 
16 ha - 


OGŁOSZENIA (inseta:y) przyjmaja Admunistracya „Głosu Narodu” 


joy pr t3 


anca tw Tomasta L. 35 — JĄ miejsca ra w'ersz arobnem pismem ipet} sa pierwery raz 20 haierzy, za każdy ra 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i św'ąt: 


Rok XX. 


Listy pieniężne, przekazy ha prenume- 
ratę inseraty nadsyłać należy franca 
do Admin.stracyi „Głosu Narodu — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agency! przyjmuje każdy urząń po- 
cztowy w obrębie monarchii I w pab- 
stw'e niemieckiem. Rekiamaoye nie- 
opioczętowane nie podlegają opłacie 
poóztowój. —: Rękopisów redsknya zi 
wwWraóŁ 


Qdrca Red: UL. św. TOMASZA L. 35. 


Adres tolegr.: „Gioa Naredu* Kraków 
Tolsfon Kr. 198. 


stępay raz 15 bar, sklad tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 hal, sa 


piorwosy raz, każdy następny 15 bmi. Nadesłane po 60 bai. od wiersza ca BatÓy raz, Nekro.ogi 'td SQ ba) Załączniki do ,Głosa Narodu* ;prospekty, cyrkalarze, ogłoszen a 'ip.) przyjmaje £.ę za cenę * kor. od 130 egr. dla ramiejseowych, a 1 x. od 100 egs dla miej- 
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Gyżr' ¢ Nagy e Be"lla'e F, E. Coe. w Budaneszcie J. Leopo:d, Eduard Braun, w Paryza F Jones & Cie A, Lorette., Ju es Fortin & Cie, de Raczkowsk, 
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kracya musiała stać się w końcu gwardyą 
namiestnikowską. wt 
starostom i kahałom. Dzisiaj nazwa jej jest 


egzystującą dsięki 


zaprzeczeniem jej istoty, żyje ona jak zban- 
krutowany szlachcic — tylko śŚwietnością 
tradycyi i kredytem swego imienia, Ale ży- 
cie to bez jutra, dekadentyzm to nie rozwój 


vis a vis Teatru — TELEFON Nr 591. którego też końcem musi być zgon bliski a 


Wykończenie artystyczne. 
Materyały i krój angielski. 


— a Z - E RETE DELA L e -2 - aż aj 


Bankructwo. demokracyi. 
' Klub narodowo demokratyczny. 


W Sejmie galicyjskim tworzyli dotąd po- 
słowie demokratyczni wszystkich odcieni 
jednolity klub, tzw. „lewicę sejmową”. Le- 
wica przetrwała kilka kadencyi sejmowych 
jużto jako klub cpozycyjny, już to po wstąpie 
niu Dra Romanowicza do Wydziału krajo- 
wego — jako część większości sejmowej, 
jużto wreszcie jako dzisiejszy bezinteresowny 
składnik bloku namiestnikowskiego. Do le- 
wicy należeli prawie wyłącznie posłowie 
z miast, przez czas pewien prezesem jej był 
p. Albin Rayski, poseł z wielkiej własności 
ziemskiej, ponadto przyłączali się do lewicy 
od czasu do czasu jużto rektorowiie wsze: 
chate lub politechniki juśto niektórzy posłowie 
z gmin wiejskich. Lewica, która nigdy nie 
była jednolitym, Śelśle solidarnym i o pewien 
partyjny program opartym klabem, ale tylko 
luźną, w formie wspólnego klubu występują 
cą koncentracyą posłów demokratycznych, 
rozluźniła się w ostatnich latach jeszcze 
bardziej, gdy po wyborach də parlamontu 
w r. 1911 dokonał się ostateczny rozłam 
między polską a narodową demokracyą i gdy 
ta ostatnia rozpoczęła gwałtowną kampanię 
przeciw namiestnikowi. 

Rozłam ten ujawnił się wreszcie oficyal- 
nie w formie secesyi narodowo-de- 
mokratycznych posłów z lewicy 
sejmowej. Do secesyi przyłączyło się 
ośmiu posłów: Dr E Adam, Dr J. Bednarski, 
Dr St Głąbiński, Dr St. Jabłoński, E. Mi- 
chałowski, Oktaw Sala, Dr Al. hr. Skarbek, 
Dr Tad. Torti. Posłowie ci utworzyli w Sej- 
mie osobny „narodowo-demokraty- 
czny klub“ i wybrali prezesem swym 
J. E. Dra Głąbińskiego. W liście wystoso- 
"wanym do prezesa lewicy Dra Lea podali 
Jako powód swej secesyi tę okoliczność, że 
„w donipsłej dla naszego narodu Sprawia 
rokowań z Rusinami stronnictwo narod. 
demokratyczne, mające w kraju samodzielną 
organizacyę, nie ma swego zastępstwa, lubo 
ponosi ©edpowiedzialność za przebieg i wy- 
nik rokowań“. Ponadto — piszą ci posłowie 
dalej: „słożyły się na tę decyzyę 
także inneważne względy, których tu 
nie przytaczamy, pragniemy bowiem nadal 
utrzymywać z demokracyą polską w Sejmie 
jak najlepsze stosunki i współdziałać z nią 
we wszystkich sprawach demokratycznych“. 
Domyśleć się meżna, że pod tymi „ważaymi 
względami“ rozumieją narodowi demokraci 
różnicę w stosunku do namiestnika, jaka 
"zachodzi miądzy nimi a resztą lewicy. 

Wobec secesyi wszechpolaków lewica li. 
czyć będzie na przyszłość 21 posłów. Nie- 
wiadomo, do której grupy przystąpi poseł 
Schnetael, który dotąd należa? do lewicy jako 
„dziki demokrata*. Jeżeli pozostanie nadai 
w lewicy, to powiększy liczbę jej członków 
'do cyfry 22. 

Rozłam w lewicy uważać należy nie tyl- 
ko jako zaostrzenie walki narodowych de- 
'mokratów x pBamiestnikiem i „blokiem“, ale 
Tahko Żako taktyczne zerwanie  siosunków 
między obiema grupami demokratycznsmi. 
Wszechpolacy, wolni obecnie od. solidarności 
klubowej lewicy, utworzą wspólnie z sece- 
Byą z Prawicy to jest z „klubem cen- 
trum* koalicyę antynamiestnikow- 
Uką, która blokowi da się odczuć bardzo 
nieprzyjamnie. Równocześnie „polska demo. 
kracyać, która niegdyś: za dobrych czasów 

czepanowskiego, Romanowicza i Rottera 
tworzyła opozycyę w Sejmie, w Kole pol- 
akiem i w kraju, obecnie pod kierowni- 
€twem różnych neoiitów i Kkaryerowiczów 
emukratycznych staje się klubem „par ex- 
erce* namiestnfrowskim i konserwaty- 
Wnym. Stoją przecież na jej czele: ekskon- 
Berwątysta Dr Leo, ekswszechpolak Dr 
„Aattaglia i ekswszechpolak Dr German. 
| SZyscy trzej reprezentują raczej karyerę 
"m demokracyę, raczej: zręczność i spryt po- 
cą CEDY niż zasady i program demokraty- 
a ny. Demokracya, której głową jest Dr Lso 
"ta zą Dr koewenstein, demokracya, Opar- 
nie *raju wyłącznie o ludność żydowską, 
Walis „za sobą ani mieszczaństwa ani 
kT robotniezej, pozbawiona przytem 
Prog ek orgaDizacyi w miastach i re- 
entowana tam wyłącznie z ambi 
tny. ą prze l; 
h-zażoiankowych polityków, taka -demo- 


zez OS 


Bestauracya Starego Teal 


niesławny. } 

Czy narodowa demokracya zajmie jej 
miejsce? Nadają scbie narodowi demokraci 
chwilami gest naprawdę demokratyczny, 
chwilami nawet antysemicki, a chodzą za- 
wsz6 i wszędzie, tąk w Mościskach jak we 
Lwowie (tyłko nie w Wiedniu) w purpuro- 
wy płaszcz więlkiego. największego pairyo- 
tyzmu odziani. Obecnie przeszli do opozycji 
i z niezmierną łatwością z wczorajszych 
podpór rządowych, z ministrów i kandyda- 
tów na ministrów zmieniii się w trybunów 
ludu, w Brutusów walczących z namiestni- 
kiem w.. imię narodu, demokracyi i wol- 
ności... 

Ale narodowa demokracya nie zyski 80- 
bie gruntu w miastach zachodnio-galicyjskich, 
jak dotąd nie może — mimo iuryackiej agi- 
tacyi p. Zamorskiego — wejść w posiadanie 
masy spadkowej po X. Stojałowskim w gmi- 
nach wiejskich. Na demokracyi narodowej 
ciąży bowiem pierworodny grzech: niesscze- 
rość jej polityki od założenia stronni- 
ctwa aż po dzień dzisiejszy. i 

Czy ktokolwiek w Galicyi może dać sta 
nowczą odpowiedź na pytanie, jaką jest 
narodowa demokracya? Czy jest ona 
antysemicką lub przynajmniej asemicką, jak 
twierdzi „Ojczyzna* lub czasem ale tyiko 
czasem „Słowo Polskie", czy też filosemicką, 
jak twierdzi Dr Głąbiński, Dr Adam (gdy u- 
biegał się o mandat przemyski) lub poseł 
Gall, najprawdziwszy wszechpolak i równo- 
cześnie najprawowierniejszy „izraelita“? Czy 
jest ona przedstawicielką „chłopskich intere- 
sów" przeciw „inteligentom”*, jak wołają p. Za- 
morski i Dr Ptaś, czy też reprezentuje biu- 
rokracyę, z czego jej główny zarzut czynią 
ludowcy ? Czy stoi na stanowisku jedności 
i niepodiegłości narodowej, Jak tego sobie 
życzy młodzież wszechpolska, czy też jej ce 
lem jest podpieranie Austryi kosztem naro- 
dowo polskim, jak to robili narodowi demo- 
kraci za czasów presesury i ministerstwa Dr 
Głąbińskiego ? Czy pisze si; na 4- przymio- 
tnikowe głosowanie do Sejmu, jak wówczas, 
gdy wysyłała deputacye w tej sprawie do 
Namiestnika, czy też godzi się na wszystkie 
„Konieczneści* kuryalne, które jej Podolacy 
dyktują ? Kto na te pytania może dać odpo- 
wiedź ? Nikt w kraju! 

Narodowa demokracya, którą „era Głą 
bińskiego"* nie mało skompromitowała, pra- 
gnie odzyskać niewinność polityczną i wszel- 
kiemi siłami usiłuje zdobyć sobie popularność. 
Ale każdy jej gest robi wrażenie dzisiaj ko- 
medyanctwa a nie szczerego wyrązu przeko- 
nań, w każdym jej wniosku i artykule prze- 
bija się tania wyborcza demagogia. Biada 
stronnictwom, które zawsze kłamały! Nie 
zdobędą one wiary nawet wówczas, gdyby 
mówiły prawdę. Nar. demokracya jest takiem 
„Stronnictwem kłamstwa”, dlatego nie wierzy 
jej nikt dzisiaj, nie wierzy jej nawet ta en- 
tuzyastyczna młodzież akademicka, która 
przed 3 jeszcze laty dostarczała jej najod- 
dańszych kamelotów partyjnych. I gdy ze 
Lwowa dochodzą teraż opozycyjne „Słowa 
Polskiego“ artykuły, robi się żal, że opozy- 
cya przeszła z politycznej areny na polity- 
czne teatrum, ze sumień na języki, od po- 
lityka do aktora. 

Narodowa demokracya — to młodzieniec, 
który zestarzał się przedwcześnie. Zbyt szy- 
bziem było jej życie, kruchą wielkość sztu- 
cznie wyśrubowana, tragiczną jej walka ze 
sumieniem, Które ostrzegało przed kłam- 
stwem. Dlatego komiczną odgrywa dzisiaj 
rolę we Lwowie i w powodzi błazeństwa to- 
pi resztkę swej powagi, jaką zdołała ze 
zmiennych perypetyj swego krótkiego ży- 
cia jeszcze zachować. 


Reforma wyboreza i rząd. 


„Gazeta Lwowska* ogłasza następujący 
komunikat; 

Namiestnik w rokowaniach między pre- 
zesami klubów polskich i ruskich w spra- 
wie reformy wyborczej ogranicza się do roli 
pośrednika, popiesającego dojście do sku- 
tku porozumienia. Projekt pośredniczący w 
kwestyach zasadniczych, a dążący do wy: 
równania zachodzących różnic, przedstawio- 
ny przez namiestnika w jego własnem imieniu 
jest następujący: © 

1) Udział Rusinów w Sejmie ma być ten 
sam, jaki mają w reprszentacyi Galicyi do 
Rady państwa t. j. 26-4 "proc. ogółu człon- 
ków Sajmu. 

2) Liczba ruskich członków Wydziału krajo- 
wego ma wynosić dwa na 8, ewentualnie 
siedmiu członków Wydziału krajowego. 


go marszałek wyznaczać będzie dwóch ga- 
stępców w Wydziale kralowym, 1 Pola- 
kai 1 Rusina. 

4) Rusinom, zasiadającym w Sejmie ma 
być przyznace prawo wybierania ruskich 
członków Wydziału krajowego, dalej członków 
komisyi sejmowych w liczbie, odpowiadają- 
cej ich stosunkowi do ogólnej liczby człon- 
ków Sejmu, wreszcie przwo wybierania za- 
stępców do tych instytucyj, do których wy- 
biera zastępców Sejm, nie naruszając prawa 
zastrzeżonego Wydziałowi krajowemu, co do 
propozycyj odnoszących się do Banku kra- 
jowego. 

5) W kuryi miejskiej dotychczasowej i w 
nowo utworzyć się mającej kuryi miejskiej 
powszechnej utworsone będą okręgi wy- 
borcze osobne z pośród tych wyborców, 
którsy przy ostatnim spisie zapisali język 
ruszi jako swój język potoczny 1 ustano- 
wiona będzie odpowiednia liczba okręgów 
ruskich. 

6) W kuryi gmin wiejskich i małomiej 
skich zaprowadzony będzie system propor- 
cyonalny 2 mandatowy, jaki istaieje przy wy- 
borach do Rady państwa, jednak ze zmiana- 
mi, podyktowanemi doświadczeniem, aby u- 
niknąć trzech względnie czterech terminów 
wyborów i wybory uprościć. Terminów ma 
być tylko dwa: jeden główny, a drugi ewen- 
tualny dla wyborów ścisłych. Procent gło- 
sów, wymagany przy pierwszym terminie 
dla wyboru posła większości i mniejszości, 
ma być zniżony. Wielkiem zresztą uprosz- 
czeniem wyboru będzie, że w razie przyję- 
cia punktu pierwszego projektu obszar okrę- 
gów dwumandatowych będzie znacznie mniej- 
SZY-g 
1) W statucie krajowym określoną będzie 
Ściśle dzisiejsza kompetencya Se j mu wtej 
stylizacyi, na którą rząd się zgodzi. 

8) W statucie krajowym umieszczone bę 
dzie postanowienie, że organizacya 
gminna i Rad powiatowych opierać 
się ma na zasadzie zastępstwa intere- 
sów i postanowienie, że w razie połączenia 
obszarów dworskich z gminami, obszar dwor- 
ski zastrzedz soble. może prawo wykonywa- 
nia policyi miejscowej. 


LJ 
* 


Jak nam ze Lwowa donoszą, sytuacya jest 
ciągła jeszcze niejasna i niebezpieczna. Rusi 
ui dążą obecnie do tego, aby skłonić rząd do 
wniesienia własnego przedłożenia, która — 
jak sądzą — będzie dla nich najkorzystniej- 
826. 

Ale tymczasem nie szczędzą gróźb pod a- 
dresem polskim. Mają nadzieję terorem wy- 
musić ustępstwa. Grożą głośno rewolwe- 
rami i przelewem krwi, co mimo wszystko 

ie pozostaje bez wpływu na umysły trwo- 
żliwsze. Po stronie polakiej proponowano 
wprawdzie zastosowanie regulaminu w całej 
gurowości, to znaczy wykluczenie ruskich 
„muzykantów*, względnie usunięcie.ich prze- 
mocą ze sali obrad. Na to oświadczył mar- 
szałek, że w razie jeżeli większość zechce go 
zmusić do zastosowania regulaminu, on wy- 
ciągnie stąd właściwe konsekwen- 
cye, to znaczy ustąpi W tych warua- 
kach trudno jest œ energiczną postawę Po 
laków, zwłaszcza gdy większość polska pogo- 
staje pod silnym wpływem pojednawczych u- 
siłowań namiestnika. Większość prawicy, lu- 
dowcy i wszyscy demokraci besprzymio- 
tnikowi aprobują bezwarunkowo każdy plan 
reformy i ugody ekacelencyi Bobrzyńskiego. 
Opozycyę stanowią narodowi demokraci i 
konserwatywne centrum. Ale i te grupy wy- 
starczą, by nie niedopuścić do zgody takiej, 
jak ją pojmuje blok... To też w obecnej chwi- 
li niema mowy o porozumieniu, ale układy 
toczą się nieustannie, przyczem jest wido- 
czne, że Rusini odwlekając decyzyę, chcą Po- 
laków zmęczyć i przestraszyć. Obecnie żą- 
dają wprawdzie 31 proc. mandatów, ale ta 
kie było ich pierwotne obliczenie, a zażądali 
33 proc. dopiero wówczas, gdy spostrzegli, 
że rząd i większość prawicy jest skłonna dać 
im 30 proc. 


„Rewolucya polska” 
w Świeciu. 


O zaburzeniach w Świeciu podaliśmy już 
wiele ciekawych szczegółów i dziś naoczny 
świadek zajść powyborczych podaje do dzienni. 
ków dolskich dłuższy opis zaburzeń w nocy 
z 25na 26 bm. Z opisu tego także wynika, że 
Niemcy byli głównymi sprawcami awantur, 
które wprost sprowokowali. 

Przytoczymy z tego, co następuje: 

Polacy siedzieli spokojnie w swoich re- 
stauracyach, oczekując wyniku wyborów, 
Niemcy w swoich. Polacy byli zupełnie pe- 
wni zwycięstwa. Nagłe około północy zaczę- 
to po rynku otrębywać zwycięstwo niemie- 
ckie. Polacy mimo to zachowywali się spo- 
kojnie, choć Niemcy prowokowali ich swemi 
pieśniami, jak „Heil dir in Siegerkranz* 


3) Z pośród członków Wydziału krajowe- i t. p. 


|| otwartą 


Æ pod nowym zarządem >< 


i 


n * Doborowa kuchnia 
i „została Piwo piłzneńskie, 
dnia_24 wsześnia 


Dopiero gdy na stole ukazał się drugi 
mowca, który już bez ogródek począł miotać 
ulicznikowskie wyzwiska pod adresem ludu 
polskiego, zagrała krew w żyłach obrażonych 
i rozległy się odpowiedzi, kwituiące pięknem 
za nadobne, ale do bójki i tym razem jeszcze 
nie doszło. Byłoby się może skończyło na 
wzajemnych wyzwiskach, gdyby nie „bohate- 
rzy* studenci. Jeden s nich zakomenderował 
„Augen links! Danzig voran!“ i po tym o- 
krzyku ruszyli ławą na Polaków zbitych w 
gęstą masę i nie mogących na razie ustąpić. 

W zamieszaniu najwięcej dokazywał pe- 
wien robotnik Niemiec z polskiem nazwi- 
skiem, który w napitym stanie rycsał Da ca- 
ły głos. „Haut die verfluchten Pollacken !“ 
Ze strony niemieckiej, nie polakiej — jak 
stwierdzają Świadkowie — dano kilka 
strzałów rewolwerowych, które nie 
raniły — o ile dotąd wiadome — nikogo. Je- 
den z Niemców pociągnął za sznur od dzwon- 
ka straży pożarnej, która nadbiegła nieba- 
wem | stanęła po stronie walczących Niem- 
ców, którzy niebawem rozpędzili Polaków. 
Cała awantura na rynku trwała mniej wię- 
cej godzinę. 

Kilkudziesięciu wyrostków udało się tym 
czasem przed landraturę, oddaloną może 7 
minut od rynku i powybijali szyby w mier 
szkaniu landrata. Wierutnem kłamstwem są 
wiadomości, zamieszczone w pismach nie- 
mieckich o szturmie Polaków dv kilku re- 
stauracyi niemieckich, o zumiażdżeniu nosa 
policyantowi Rendelmannowi, o wybiciu oka 
studentowi « Gdańska, o śpiewaniu pieści 
rówolucyjaych i o napaści na pomnik ce- 
sarza. 

Aresztowano z miejsca 12 Polaków i to 
w nader znamienny sposób. Nie zabierali ich 
policyanci, tylko znowu akademicy, którzy 
według swego widzimisię rzucali się na Po- 
laków winnych, czy niewinnych i wiekli 
ich gwałtem na policyę. 

To dzisło się w nocy z czwartku na pią 
tek. Aczkolwiek dnia następnego panował 
najzupełniejszy spokój, sprowadzono z Cheł: 
mna oddział strzelców. 

W piątek rozpoczęły się pierwsze prze- 
słuchania aresztowanych. Prowadzono 
ich w kajdanach z policyi przes miasto 
do więzienia sądowego. Najpierw badał icb 
miejscowy sędzia śledczy, później (w ponie- 
działek) przyjechał nadprokurator, sędzia 
Śiedczy i 4 tajnych agentów policyjnych z 
Grudziądza. Ostatni chodzą po miasteczku 
i węsząc pomiędzy ludnością, czy kto nie wie 
nic bliższego © „rewolucyi wielkopolskiej“. 
Po przesłuchaniu kilku obwinionych wy- 
puszosono. 

Podpada powszechnie, że właściwych 
sprawców awantury, akademików niemie 
ckich, ani nie aresztowano, ani nawet nie 
przesłuchiwano, chociaż dopuścili aię oni Kil- 
kakrotnie czynów, stojących w jaskrawej 
sprzeczności z przepisami prawnemi. 

Coby sią natomiast było działo, gdyby 
Polacy w razie zwycięstwa wyborczego, byli 
urządzili na rynku koncert i zgromadzenie 
publiczne pod gołem niebem bez pozwolenia 
policył? 

Jeszcze kilka słów o wyborach samych. 
Zaraz po unieważnieniu pierwszego wyboru, 
w którym bezprawnie odciągnięto p. Jawor- 
skiemu dwa ważne głosy, byle tylko obalić 
jego absolutną większość, wyałał pokrzyw- 
dzony poseł telegram do kanclerza. Na to na- 
deszła depesza z Berlina do p. Halema, któ- 
rego późulłej wezwano osobiście do stolicy. 
Co było w owej depeszy, tego nikt dokła- 
dnie nie wie. Niektórzy twierdzą, że kanclerz 
uznał pierwszy wybór Polaka za ważny, lecz 
stało się to za późno, gdyż tymczasem w 
głównych wyborach „zwyciężył“ Halem. 

Także przewodniczący komitetu powiato- 
wego p. Wojnowski wystosował listem pole- 
conym zażalenie do ministra spraw wewnę- 
tranych, otrzymał jednak zwykłą w takich, 
razaeh odpowiedź: „Ich bin nicht in der Lage“ 

Przed wyborami Ściślejszemi skreślano z 
list wielu takich Polaków, których głosy w 
pierwszym pochodzie wyborczym uznano za 
ważne. Od osób powszechnie znanych żąda- 
no podczas głosowania legitymacyi, a gdy ich 
nie miały, nie dopuszczono ich do urny. Mę- 
żów zaufania usuwano z lokali wyborczych 
pod pretekstem, że nie mają policyjnego po- 
świadczenia co do posiadania praw honoro- 
wych | Rodczas liczenia głosów w niektórych 
wioskach darto kartki rzekomo niewa- 
żne, a przy stwierdzaniu rezultatów głoso- 
wania wypychano z lokali wszystkich oprócz 
członków biura, którzy pozostawali już wy: 
łącznie pomiędzy sobą. 

Ostatni fakt jóst tak |jaskrawem pogwał- 
ceniem prawa wyborczego, że sprawą tą po- 
winaa zająć sią koniecznie prokuratorya. 

Niemcy liczą obecnie na to, że w razie u- 
niewaźniemia mandatu Halama przez” parla- 
ment, odbędą się nowe wybory latem, kiedy 
robotnicy polscy wyjadą za pracą na zachód. 
Wobec tego robotnicy nie powinni się odmel- 
dowywać stale, tylko „auf Reisen“, żeby ich 
nie skreślano ze spisów wyborczych, W tas 
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pod kierownictwem pierwszorzę- 
dnego kuchmistrza z Warszawy. 
Piwnica zaopatrzona obficie w naj- 


PERFUMY, MYDŁA KREMY, PUDRY, 


Artykuły toaletowe i kosmetyczne. 


SANKI, NARTY (Ski) 


i wszelkie artykuły sportowe na sezon zimowy. 
Kalosze rosyjskie i amerykańskie 


polecają najtaniej 


REIM i Ska, Kraków 


Rynek 37. 
me" parze www 


kim razie będzie ich można na nowe wybory 
sprowadzić. 


Strejk szkolny z powodu 
żydów. 


Przed kilku dniami doniosły prawie wszy- 
stkie dzienniki krajowe, że w VII klasie 
filii gimnazyum w Stryju wybuchł strejk 
uczaiów katolików przeciw p. Bie- 
nenstockowi, snanemu ze zasad 
syonistycznych. 

W Sprawie tej zasiągnęliśmy bliższych 
informacyi, z których wynika, że uzasadnio- 
nemi kyły nasze obawy nieraz podnoszone, 
że mianowanie żydów profesorami w azko- 
łach Średnich grozi naszej młodzieży powa- 
żnem niebezpieczeństwem. Już sama mło- 
dzież żydowska ujemny wywiera wpływ na 
otoczenie, a cóż dopiero dziać się musi, gdy 
ta młodzież czuje za sobą poparcie swych 
współwyznawców. Jeżeli stan taki daje gią 
we znaki w Galicyi zachodniej, to co mówić 
o szkołach w Galicyi wschodniej, gdzie w 
niektórych zakładach, jak właśnie w full gi- 
uazyum w Stryju, jest 50%, żydów. De 
jakiej bezczelności dochodzą tam uczniowie 
żydzi wobec kolegów i grofesorów Polaków 
poświadczyć może fakt, jaki się zdarzył w 
wymienionym zakładzie w klasie VIL 

W klasie tej naukę języka łacińskiego i 
niemieckiego objęli z początkiem roku szkol- 
nego dwaj profesorzy żydzi. Nic sza- 
tem dziwnego, że młodzież żydowska uczuła 
silny gruot pod nogami I zaczęła agresywniej 
występować wobec kolegów-katolików. Stan 
taki trwał dłnższy czas, aż koleżeńskie po- 
życie w klasie stało się niemożliwe, tembar- 
dziej, że żydzi odosabniali się zupełnie od 
chrześcijan w czasie przerw między godzina- 
mi żargonem przeważnie posługiwali się 
w rosmowach między sobą. Tutaj, naszem 
zdaniem należy szukać przyczyny odrucho- 
wego protestu ze strony młodzieży chrześci- 
jańskiej przeciw bezczeszczeniu polskiej szko- 
ły, zwłasscza, że jeden z profesorów żydów 
wystąpił w obronie żargonu twierdząc, że 
jest to tak samo dobry język, jak każdy 
inny. W międzyczasie zaszedł nadto wypa- 
dek, który głębsze nasunąć musi refleksye 
i który do głębi oburzyć musi każdego Po- 
laka i katolika. 

Katechetą w tym zakładzie jest ka. K u- 
linowski, człowiek niezwykłego taktu, 
który wysoko pojmuje obowiąski i odpowie- 
dzialność swego stanowiska i w postępo 
niu z młodzieżą nawet obcego diod, 
o ile ma sposobność s nią się zetknąć, kie- 
ruje się tylko względami na dobro ogółu 
młodzieży i zakładu. 

Otóż zdarzyło się, że ks. Katecheta akar- 
cił pewnege ucznia żyda w bardso  zręastą 
ogłędny sposób za aroganckie wobec niego 
zachowanie się. Słusznie skarcony uczeń | to 
młodzieniec VII klasy, zamiast użaać swą 
winę, posuwa się w swej zaciekłej arogancyi 
do tego stopnia, że w klasie zwraca się do 
kolegi Polaka i pod adresem ks. katechety, 
wypowiada obelgę, która nietylko dotykała 
ks. katechety, ale pośrednio obrażała ucznia 
jako Polaka i katolika, Postępek ten ale 
mógł zostać bes stanowczej z6 strony ucz- 
niów odprawy. Postąpili zresztą w sposób 
nadzwyczaj szlachetny, bo zażądali od żyda, 
aby te słowa obelżywe cofnął, czego żyd 
stanowczo odmówił. 

W obec takiego stanu rzeczy uczniom 
Polakom nie pozostało nic innego, jak” za 
pośrednictwóm gospodarza klasy (którym 
jest właśnie p. Bienenstock) zażądać zadość- 
uczynienia za obrazę swych uczuć. Oqzywi- 
sta, tym słusznym żądaniom stało się zadość 
i uczeń został e zakładu wydalony.| 

Wypadek ten powinien byl otworzyć oczy 
żydom, że dalej w swej nienawiści dọ- ży- 
wiołu katolickiegu iść nie-mogą. Stało -aię 
jednak inaczej. Od czasu tego zajścia żydsi 
zerwali wszelkie stosunki z katolikami» ga- 
równo z Rusinami jak i Polakami, a nisna- 
wiść ich posunęła się do tego stopnia, że 
musiała wywołać odruch u młodzieżą. kato- 
łickiej. Młodzież ruska i połska- postanowiła 
zgodnie założyć stanowczy protegś przęciw 
pedobnym whbelgom, miotanym ma swych 
przełożonych i przeciw ostentacyjnemu uży- 
waniu $argonu w polskiej szkole. Uważając 
zaś p. Bienenstocka — i to całkiem stu- 
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sznie — za głowę togo syoniemu w Szkole, 
postanowiła wstrzymać się solidarnie od u: 
częszczania na godziny języka niemieckiego, 
którego udziela p. Bienenstock. Wybuchł za: 
tem strejk przeciw p. Bienenstockowi jeszcze 
w sobotę d. 20 stycznia br. 

I znowu specyalne stosunki, panujące w 
tym zakładzie złożyły się na to, że sprawa, 
choć ze strony katolickiej wyraźnie i sta- 
nOwczo postawiona, weszła w odwłokę. Kie- 
rownik bowiem zakładu p. Nagórecki chwy- 
cił się półśrodków, które nie mogły uczniów 
zadowolić To też uczniowie przedłożyli Dy- 
rekcyi zskładu obszerny memoryał, w którym 
po męsku uzaaadnili swoje stanowisko 
i cŚwiadczyl:, że odtąd ra godziny p. Bie- 
nenstocka uczęszczać nie będą, Wtedy do- 
piero zwołał p. kierownik rodziców i roz- 
maitemi obietnicarci starał się doprowadzić 
do zaniechania strejku, co się jedoak nie 
udało, byśmy wyczuli nieszczerość obietnic 
p. kierownika. Wobec tego volens nolens 
musiał zdać raport przełożonej władzy o tym 
wypadku Radzie Szkolnej krajowej, która 
wysłała do załatwienia sprawy swego dele- 
gata w oscbie p. radcy Lewickiego. 

P. Delegat, wysłuchawszy naszych zaża 
leń, spostrzegł widocznie, gdzie Źródło złego, 
bo zarządził komisyjny egzamin z jęsyka 
niemieckiego, który wypadł całkiem pomyślnie 
dia naszych synów. Usunął również p Bienen- 
stocka człkowicie z klasy Vil, a naukę ję 
zyka niemieckiego powierzyż profesorowi 
Polakowi, co naszem zdaniem sprowadzi w 
tej klasie jakieś możliwsze dla nas stosunki. 

Tak się przedstawia na tle stosunków 
wschodnio-galicyjskich geneza strajku. Do tə- 
go dochodzi u nas zuchwalstwo żydowskie, 
że rzuca się nawet na najdroższe Sercu Po- 
laka i katolika uczucia. Sądzimy, że władze 
szkolne wglądną bliżej w te stosunki i nie 
dopuszczą, aby młodzież katolicka narażaną 
bywała na taką deprawacyę, a gimnazya 
nasze były rezsadnikiem sycnizmu. Faktem 
jest niezbitym, ża młodzież żydowska nawet 
w szkole mówi żŻargonam, a my, głosząc 
hasła asymilicyi, „dla świętego spokoju * 
patrzymy ua wszystko przez palce. 

Jeden z ojców. 


Bankructwo socyalnej demo- 
kracyi we Francyi. 


Ruch Bacyalistyczny we Francvi był za- 
wsze słaby; o S!lniejszym jego !Qgwalu ni- 
gdy tam na ssryo mowy nie było. Była i jest 
tam tylko wegetacya. Mieliśmy i mamy tam 
ministrów, którzy na wiecach i zgromadze- 
niach socyałistycznych głosili, że są zdekla- 
rowanymi socyalistami, ale to im nie prze- 
szkadzało przyjmować tek ministeryalnych i 
w parlamencie domagać się powiększenia 
floty i armii francuskiej, co przecież nie le- 
żało i nie leży w programie partyi socyalno- 
demokratycznej. Obecnie Francya ma nawet 
ministrem wojny Milleranda, który był socya- 
listą I dotąd się tego nie wyparł. Jest to so- 
bie taki socyalista — ani ciepły ani zimny. 
Ale z takich właśnie mężów rekrutuje się 
przaważnie francuska partya socyalno demo- 
kratyczna. 

Składają się xa to rozmaite przyczyny i 
wpływają na to rozmaite okoliczności. Po- 
międży innemi w niemałym stopniu i to, że 
naród francuski — mimo licznych błędów, 
jakie porełnia, — jest patryotycznie u- 
sposobiony i jako taki kocha swój kraj. swą 
ziemię, swe państwo, swą przeszłość i tra- 
dycye, swe zwyczaje i obyczaje narodowe. 
W sercu zaś i duszy prawdziwego pa 
tryoty nie było i niema miejsca dla czer- 
wonej międzynarodówki. Internacyonalizm za- 
kcrzeniać się może tylko wśród tych żywio- 
łów, u których brak prawdziwej miłości oj- 
czyzny, ukochania ideałów narodowych i po- 
święcenia dla sprawy ojczystej. 

Jak daleko sięga bankructwo francuskiej 
partyi socyałno - demokratycznej, najlepszym 
na to dowodem jest sprawozdanie sekretarza 
partyi wocyalistycznej we Francyi, Dubre- 
uilha, ogłoszone w piśmie „Le Socialiste“, 
Sprawozdanie to powtórzył także „Naprzód* 
krakowski, który przy tej sposobności popła- 
kał się dosłownie jak bóbr z powodu ban- 
kructwa „bratniej* swej partyi. Za „Naprzo- 
dem* powtarzamy też niektóre szczegóły z 
tego sprawozdania. 

„Ruch socyalistyczny — powiada — opiera 
się na podstawach kruchyc h, organizacye 
partyjne francuskie rozwijają się dość po- 
wolnie. A więc liczba członków partyi wzro- 
sła z 63.358 do 63657 w ciągu roku sprawo- 
zdawczego. — To oczywiście nie jest żaden 
wzrost. Wszak w jednym z najgorszych dla 
organizacyj partyjnych lat, 1907-— 1908, prze- 
cie przyrost członków wynosił 1111. 

„Smutne te rezultaty Dubreuilh stara się 
objaśnić tam, że w roku wyborczym 1910 
wzrost partyi był bardzo silny, i w nastę- 
pującym roku wobec tego wzrost został 
wstrzymany. 

„Dotychczas dawało się zauważyć to zja- 
wisko zazwyczaj, że szybko wzrastały wię- 
ksze federacye, zmniejszenie się zaś ilości 
członków przypadało przeważnie na federa- 
cye małe. Tym razem jest inaczej, Jeśli we- 
źmiemy grupę 16stu największych federa- 
cyl, to ubytek członków w nich wyrazi się 
cyfrą 1674. W Isere i Pas de Calais u- 
- bytek członków przewyższa 500 (w każdej). 
W 2 największych federacyach też sprawy 
stoją nie najlepiej; w federacyi północnej li- 
czeba członków „wzrosła“ o 5 (obecnie 11.580), 
w federacyi Sekwany liczba członków spadła 
z 8750 do 8500. Słowem ze wszystkich fede- 
racyj 51 wzrosły, 2 pozostały w starej Sile, 
30 zaś zmalało. Liczba zaś sama federacyj 
wzrosła o 3, między innemi przez uznanie 
federacyi tuniskiej. 

„Liczba posłów socyalistycznych pozosta- 
;a niezmienioną ; jeden mandat stracono, je- 
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den zdobyto. Prey wyborach do rad municy- 
palnych partya zdobyła szereg nowych |man- 
datów. 

„Socialiste“ stoi źle mając nakład 2300 
egzempl. Liczba abonentów wzrosła z 1333 
do 1357. Nie stoi wprawdzie to pismo na 
bardzo wysokim poziomie, jednak nieraz za- 
wiera bardzo ciekawe artykuły, np. tow. po- 
sła Compere-Morela o agrarnych stosunkach 
w poszczególnych departamentach. 

„Sprawozdanie irakcyi parlamentarnej jest 
bardzo ciekawe w tej części, gdzie mowa o 
jednolitości przy głosowaniach. W roku 1911 
w Izbie ‘deputowanych było 157 głosowań. 
Przy 89 frakcya głosowała jednomyślnie. — 
Przy 54 głosowaniach głosowało odmiennie 
od całości frakcyi od 1 do 9 posłów. Wre- 
szcia w 14 wypadkach następował przy gło- 
sowaniu rozłam. Niestety, były to najważniej- 
sze głosowania: o umowie niemiecko francu- 
skiej, o ubezpieczeniu na starość. Natomiast 
przy głosowaniu nad budżetem frakcya gło- 
sowała zgodnie (z wyjątkiem jednego wstrzy- 
mującego się) przeciw. 

„Jak widzimy i tu „francuski typ“ ruchu — 
jak go nazywa prof. Sombart — ujawnia 
swe charakterystyczne cechy. Słabe organi- 
zacye, brak jednolitości w taktyce — jest to 
może nie wina, lecz w każdym razie bieda 
francuskiego socyalizmu*. 

Tyle sprawozdanie. Widzimy więc rozsy- 
pko, zamieszanie, chylenie się ku upadkowi, 
jednem słowsm bankructwo francuskiej par- 
tyi socyalistycznej i to na każdym prawie 
kroku, tak w parlamencie, jak poza parla- 
mentem. Republika francuska nic na tem nie 
straci, ale upadek socyalnej demokracyi może 
jej tylko wyjść na zdrowie zarówno fizyczne 
jak moralne, 

O ile w Niemczech socyalna demokracya 
świeżo po dokonanych co dopiero wyborach 
zapisać mogła niebywałe dotąd tryumfy, bo 
zdobyła 110 posłów, o tyle we Francyi nie- 
tylko podnieść się nie może, ale zagraża jej 
ruina, bankrietwo. Inne są stosunki i warun- 
ki. w jakich toczą się i obracają ogólne sto- 
sunki we Francyi, a inne w Niemczech. Inny 
jest podkład socyalny w jednem, inny w dru- 
giem państwie. a przedewszystkiem inną jest 
dusza narodu francuskiego, często zbyt lek- 
kiego może, ale ożywionego gorącym patryo- 
tyzmem i głęboką miłością dla sprawy oj- 
czystej, a inną dusza narodu niemieckiego, 
ciężkiego, wygodnego, zmateryalizowanego, 
obliczającego niejednokrotnie, ile na patryo- 
tyzmie zarobi. a ile straci. 

To także jeden z powodów, d a których 
w jednem państwie socyalra demokracya 
zapisuje niebywałe dotąd nigdzie zwycięstwa 
i tryumfy, a w drugiem upada i chyli się 
ku bankructwu. „Naprzodowi* imponuje o 
czywiście naród ociężały, wygodny, zmate- 
ryal'zowany i |dopiero kilka dni temu w o- 
sobnym artykule wypisał on hymny po-| 
chwalne wodzowi nacyonal-liberatów. posło - 
wi Bassermannowi za jego mowę przedwy- 
borczą, choć wiedzieć powinien, że nacyonal 
liberałowie są nietylko sakamieniałymi wro- 
gami polskości i Kościoła katolickiego, ale 
niemniej wrogami socyalnego ustawodaw- 
stwa i wogóle tukimi wstecznikami i zaco 
fańcami politycznymi, jak drugiego tak re 
akcyjnego stronnictwa niema nawet — w 
Rzeszy niemieckiej. $ 

O to wszystko „Naprzód“ wszelako się 
nie troszczy i w artykule swym, gloryfiku 
jącym Bassermanna, posunął się tak daleko, 
że zeszedł zaiste do roli politycznego lanc- 
knęchta najwsteczniejszych nacyonał libera- 
łów niemieckich, a dziś załamuje ręce i rze- 
wnemi zalewa się łzami nad bankructwem 
francuskiej partyi socyalistycznej. Logik), 
konsekwencyi, jakichś zasad trudno przytem 
w „Naprzudzie”" się dopatrzeć. Ale o tem u 
niego nigdy mowy nie było, niema i pewnie 
nie będzie. Jest on tylko w jednym punkcie 
konsekwentny — na puncie nienawiści do 
Kościoła katolickiego. 
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za gotówkę lut. na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim ! 
Kupujoie tylko u ohrześcijan 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wec:ód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 18, 
zachód przypada o godzinie 4 ininut 28, długość dnia 
godzin 9 minut 22, 

KALENDARZYK KOŚOIELNY. Jutro we wtorek 
Doroty, pojutrze we środę Romuślna. 


AN sprawie obchodu 50 rocznicy powstania 
ośmielam się nadmienić słów kilka a mlanowi- 
cie, że „Najpiękniejszym owocem powstania 1863 
roku było bezsprzecnie usamowolnienie włościan 
i zniesienie pańszczyzny w Królestwie Polskiem*. 

Sądzę przeto, Że w program obchodu tej u- 
roczystości powinien być wzięty i lad wiejski, 
jak nsjliczniej zebrany, a o ile możności z Kró- 
lestwa pochodzący. Aby ci włościanie ujrzeli je- 
szcze tę resztkę tych swoich braci rodaków, 
którzy poświęceniem Bwojem wyprowadzili ich 
z poddaństwa i niewoli, którzy krwią swoją 
zapłacili za ich wolność i swobodę i których 
krew młodzieńcza była indemnizacyą za grunta 
i chaty im nadane. Te uwagi oddaję pod Świa- 
tłą rozwagę wielce szanownych parów profeso- 
ra Tad. Grabowskiego i Dra Kaz. Lubeckiego 
jako inicyatorów tego obchodu i mam zaszczyt 
wyrazić im mój najwyższy Szacunek i powa- 
żanie, J. M. 

Krasne w lotym. stary wiarus. 
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[Tysiace podziękowań! 


Gktóre jetjedynym, ypróbown- 
nym, nieszkodliwym inieocenio- 


Zamówienia uskutecznia się odwrotny pocztą. — 


Javo Apteka pod Orłem Z. J. RALICRIEGO, Przemy ši Zasanie. 
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Kraków, dnia 5 lutego 


Uroczysty wieczór w teatrze miejskim ku 
czci Z. Krasińskiego odbędzie się w dzień głó- 
wnej uroczystośsi tj. w poniedziałek dnia 19 
lutego. Komitet wykonawczy, zawiązany celem 
uczczenia setnej rocznicy urodzin poety ustalił 
szczegółowy program wieczoru w porozumienia 
z Dyrekcyą teatru miejskiego, która nie żałaje 
tradu, aby przedstawienie to wypadło jak naj- 
wspanialej, a zarazem najuroczyściej, W skład 
przedstawienia wchodzą : deklamacya selowa p. 
Stanisławskiego, który na tla muzyki wygłosi 
eliegią W. Pola i wiersz Słowackiego — oba u- 
twory poświęrone wielkiemu Poecie. Z Niebn- 
skiej Komedyi odegraną zostania wielka i sła 
wna scena Henryka z Pankracym („Henryka* 
gra p. Weychert, „Pankracego“ p. Sosnowski). 

Z Irydyona wybrano s eny trzy, mianowicie: 
dwie rozgrywające Się w katakombach, jedną 
w sali Amfilocha, gdzie rozprawia się Ulpianus 
z [rydyonem. Najważniejsze role spoczywają w 
rękach artystów: Irydyona gra p. J. Węgrzyn, 
Wiktora, biskupa, p. Jednowski, Symeona p. 
Kcsiński, Ulpiana p. M. Węgrzyn, Alsksandra 
Sewera p. Biegański, Kornelię Metellą p. Pytliń- 
aka. Rożyseryę prowadzi p. M. Węgizyn. 

Bilety na to uroczyste przedstawienie są już 
də nabycia w biurze „Straży Polskiej“ (po zwy- 
czajnych cenach) od 10—12 rano i od 4—6 
wieczorem. Zgłoszenia pisemne przyjmuje prze- 
wodniczący komitetu wykonawczego A. E. Bs- 
licki, Kraków, Floryańska l. 1 I. p. Biuro „Stra 
ży Polskiej“. 

Na przedstawienie to obowiątcja strój uro: 
czysty. 

W sprawie wodociągu w Podgórzu. Dnia 3 
lutego odbyło się w Podgórza z okazyi wyborów 
do Rady miejskiej wyborcze zgromadzenie kup- 
ców pod przewodnictwem radcy ces. Dra Sa- 
muela Aronzona. Przewodniczący w ciągu Swe- 
go przemówienia przedstawił sprawą budowy 
włusnego wodociągu i nieprzyłączenia Podgórza 
do Krakowa. Na ten temat wywiązała się dy: 
skusya, w której niektórzy mowcy popierali 
wywody przewodniczącego, inni natomiast, zwła- 
azcza Dr Jakób Aronson, oświadczył się boz- 
warunkowo przeciw budowie własnego 
wodociągu, a za przyjęciem oferty gminy 
m. Krakowa co do dostarczania wody na tery- 
toryum Podgórza, Za czem przemawiają naj- 
prostsze względy finansowe, gdy bowiem w 
razie poboru wody z Krakowa obywatele pod- 
górscy będą płacić 4 pre, tytułem podatka wo- 
dociązrowego, a w razie budowy własnego Wo- 
dociągu z Pycbowie musieliby płac'ć co najmniej 
8, a moż? nawet i 10 pre. 

Przew.żna część obecnych zgodziia sio na 


zdanie Dru Jakóba Aronsona, a gdy przewodni: | 


czący spostrzegł, %0 znajdaje się w mniejszości, 
opnścił zgromadzenie, które odbyło się dalej 
bez przewodniczącego. 

Czy Wydział krak. „Sokota“ wie o tem? 
Od pewnej bardzo poważnej osobis'eś i otrzy 
mujemy następvjące uwagi: „Zaszedłem wczoraj 


i przedostatni koncert abonamentowy z udzia: 
łem Eag. Ysayóa, 

Na koncert Śliwińskiego rozebrano już bar- 
dzo dużo biletów. 

K. S. Cracowia prosi nas o zamieszczenie 
następujących wyjaśnień w odpowiedzi na no- 
tatkę z niedzieli, podpisaną „Holender“. 

Urządzenie zejść na lód zbudowane zostało 
według wzorów dotychczasowych, gdyż nikt ni- 
gdy przeciw tego rodzaju budowie nie wystę- 
pował i zarzutów nie podnosił, zwłaszsza ze 
strony umiejących sią ślizgać, nieamiejącym 
przychodzi zawsze ktoś z pomocą. Jeżeli o taką 
się nie postarają, sami sobie winę muszą przy- 
pisać. Dla uczących się nie ma sanek, gdyż 
tamują one ruch na stawie, złożono je diatego 
w magazynie. 

Koncerty odbywają się obecnie raz w ty- 
godniu, a to z przyczyny, Że frekwencyń w cza- 
sie koncertów w dni powszednie obniżyła się, 
gdyż publiczność widocznie sobie tego nie ży- 
czy, co w rezultacie przynosiło deficyt lub za- 
ledwie kilka koron dochodu. 

(łardoroby urządzone są prymitywnie, lecz 
w każdym razie z dotychczasowych są naj- 
lepsze. 

Utrzymanie toru szwaakowało rzeczywiście 
przez kilka dni, a to z powodu braku wody 
pod lodem, który wskutek tego osiadł na zie- 
mi, brzegi zaś jedynie wykazują podniesienie 
nawet znaczne, środek jest zupełnie równy i 
dobrze utrzymany. W cej mierze nie ponosi 
Cracovia winy, gdyż z polecenia miasta zam- 
kuięto dopływ wody, niezbędnej pod lodem i 
koniecznej do polewania toro. Również nie mo- 
Żna winić klubu, z powodu braku koncertu w 
dniu wczorajszym, gdyż zawód sprawiła muzyka 
wejskowa, oznajmiając dopiero w godzinę po 
terminie o niemożliwości grania z powodu 
mroza. 

Kursa wyższe dla kobiet im. Dra A. Bara- 
nieckiego. Wpisy na letnie półrocze już się roz- 
poczęły i będą trwały do 10 b. m, a wykłady 
rozpoczną się 12 b. m. Od 15 lutego ma się 
rozpocząć kurs rzeźby pod kierunk'em p, Strze- 
zockiezo w pracowni przy ul. Wolskiej 21. — 
Można się informować i zapisywać na kursa w 
kanceleryi Karmelicka 36, II p. Bilety wstępu 
na pcjedyncze godziny kosztują 50 hal. 

Nagły zgon. Wczoraj o godzinie 7 wieczór 
zmzrł nagle we własnym mieszkaniu właściciel 
cyrku Edison Kleinberger na udar sercowy. 


Krak. Oddział Związku Inżyniorów 0. k.kolol- pań- 
atwowych urządził dn. 29 stycznia b. r. rrzy bardzo 
I'cznym udziale członków Walne Zgromadzenie, na 
którem po udzieleniu absolutoryum ustępującemu wy- 
działowi, dokonano wyboru nowego wydziału. 

Prezesem wybrano inż. Zygmunta Maywalda, star- 
szego inspektora, zast. prezesa inż. Jana Peltza, star- 
szego inspektora, skarbnikiem inż. Franciszka Ma- 
|ryego, inspektora, a sekretarzem Inż. Józefa Hoszeka, 
adj. masz. 

Do wydziału weszli inżynierowie: Edward Bielań- 
ski, starszy inspektor, Feliks Bitschan, starszy inspe- 
ktor, Kazimierz Ciechanowski, starszy kom. bnd. St.- 
|nisław Kais2r, inspektor, Romoald Kern, kom masz. 
i Ferdynand Poss adj. bud. do komisyi rew zyjuej : 


na tor łyżwiarski krakowskiego „Sokala“. Ude- inż. Stanisław Howerka, inspektor i inż. Maurycy 


rzyła mnie gruba niewłaściwość: Uczestnikami | 


zabawy jest tam w ogromnej większości mło- 
dzież szkolna, dia Której, chyba tylko dzię 
ki przeoczeniu ze strony Wy działa 
Sokoła, w bufe ie przygotowano... gorący 
krupnik! Wszak obacnie ksżdy laik, nawet a 
nalfabetu każdy wie o tem dobrze, że aby 
młodzież wychować w tężyźsie duchowej i fr 
zycznej, trzeba ją uwolnić od zabójczego i de- 
prawającego wypływu trnnków upajejących. A 
u nas, co za niekonsekwencya, co za paradoks: 
dla rozwinięcia sił f zycznych uprawia się sport, 
przy którym „dla rozgrzewki* zatruwa się młode 
organizmy alkoholem ! Chce.ny wierzyć, że „So- 
kół* krakowski, który zawsze tak rozumnie 
pojmujs swe wielkie zadanie prowadzenia pracy 
nad fizycznem wychowaniem młodzieży, nie wie 
o tem, że bvfetowy zapewne na własną rękę, 
wprowadził do bnfetn na torze łyżwiarskim na- 
poje alkccholiczne, chcemy wierzyć, że „Sokół* 
działając zawsze po obywatelsku i teraz w myśl 
swych idezłów postąpi i usunie tę niewłeŚciwość, 
wprowadzając w miejsce trunków alkoholicznych 
do bafetu gorącą herbatę i mleko“. 

Pomieszczając powyższe uwagi, 
nadzieję, że w myśl wywodów naszego Ezano- 
wnego informatora postąpią także dyrekcye 
wszystkich innych krakowskich torów łyżwiar- 
skich. 

Książe b'skup Adam Sapieha, a towarzy 
stwa katol rękodzielników I terminatorów. Przy 
sposobneści otrzymanych życzeń towarzystwa 
katolickich czeladników narodowości niemieckiej 
w Biełej, których kuratcrem statatowo jest ka- 
żdy miejscowy proboszcz, nadesłał z Einsiedeln 
książe biskap krakowski Adam Supieha na 
ręce X. kan. Karola Rychlika odręczne łaskawe 
pismo z podziękowaniem i zapewnieniem, że 
praca zbożna, a tak ważna w taj chwili, jaką 
to towarzystwoi im podobne podejmoją, bardzo 
mu leży na serou, a udzielająs najchętniej to- 
warzystwu arcypasterskiego błogosławieństwa 
prosi Boga, by wspierał ich usiłowania. 


Z Teatru miejskiego. We wtorek 6 lutego, 
po przedstawieniu „Sądu C. Haliczo, odbędzie 
się występ młodziutkiej tancerki klasycznej 
p. Jani Pol- Dolińskiej. Program występu obej- 
muje różnorodne produkcye taneczne przy akom- 
paniaraencie muzycznym. — Składają się nań: 
Chopina mazurek 17, Nr 2; Walc op. 36; Ma- 
zurek op. 7, Nr 2; Paderewskiego Menuet, 
Griega Poranek, Z. Ncskowskiego Krakowiak. 
Młoda tancerka odbyła gruntowne studya przy- 
gotowawcze klasycznego tańca i jego artysty- 
cznej techniózki. 

Z Dyrekcyi koncertów Bilety na wieczór 
Yvette Guilber są juł na wyczerpen'u; zamó 
wione, a dotąd mie odebrane, zatrzyma Kasa 
Starego Teatru jeszcze tylko przez jutro. Koń- 
czy się drnk ksiażaczki z tekstami piosenek. 
Dla ocenienia szczegółów subtelnej interpretacyi, 
w interesie słuchaczy czwartkowego wieczoru 
Jest uprzednie zapoznanie się z tekstami, Wie. 
czór Yvette Guilbert rozpocznie się wyjątkowo 
o godz. 7-mej, gdyż bezpośrednio ponim ar- 
tystka wyrusza w dalszą drogę. Jutro rozpo- 
czyna kasa St. Teatru sprzedaż biletów na XI. 
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Loebenstein inspektor. 

W herhnelnrni ludowoj przy ul. św. Krzyża |. 10, 
widano w miesiącu styczniu br.: 940 porcyi herbaty 
czystej, 1476 porcyi herbaty z mlekiem, 3308 porcyi 
herbaty z cytryng, 676 porcyi chleba i 938 sztuk bu. 
łek; a Że zima jest bardzo ciężka, a dochody bardzo 
szczupłe Zarząd herbaciarni udaje się do litościwych 
sero O datki, jakie przyjmuje Admisistracya naszego 
dziennika. 

Kioudałe włamhnio. Do mieszkania Klogera przy 
ul. Brzozowej l. 9, włamał sie ubiegłej nocy 20 letni 
Meilach Schlanger i spakował już całą garjerobę, 
gdy nagle wszedł właściciel, na widok którego Scblan- 
ger zbiegł na ulicę. Złodzieja przytrzymał policyant i 
odstawił do aresztów „pod telegrafem'", 

Kradzioż 3.000 kor. Rzeżnik A. J. od, ćłuższego 
już czasu objawiał gorącą miłość F«.liksie Średniowie, 
zajętej w charakter e kelnerki w jednej z kawiarń 
na Wolnicy, Wczoraj, gdy p. J. zdrzemnął się w ka- 
wiurpi skorzystała Średniowa z tego i skradła mu 
3.000 kor. Na alarm wszczęty przez rzeźnika, bobdan- 
kę jego aresztowano, skradzionych pieniędzy jednak 
przy niej już nie znaleziono. 
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Mrnnika ZANNEJSCOWA, 

Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Z»ią:ka 
+urysiycznego). Dnia 5 lutego. Ciepłota naj- 
wyższa — 5° C., najniższa —14'50 C. Ciśnienie 
powietrza 679, Wiatr wschodni, Leży pulchna, 
mięka warstwa Śniegu. Prognoza: atału pogoda. 

Syonizm w gimnazyach tarnowskich. Z Tar 
nowa otrzymujewy z powsżnego Źródła nastę. 
pujące uwagi: 

Tarnów należy do tych miast w Galicyj, 
które posiadają największy procent ludności 
żydowskiej. Wpływ żydów coraz bardziej daje 
się odczuwać we wszystkich sprawach publi. 
cznych, zwłaszcza wobec tego, że w Radzie 
miejskiej stanowią oni obecnie większość. Mię- 
dzy zaś tutejszą ludnością żydowską bardzo sil- 
nie rozbudzony jest rach syenistyczny — dość 
wspomnieć, że przy ostatnich wyborach do Rady 
państwa kandydat syonistyczny, mimo popular 
ności, jaką się cieszy p. Tertil w wieln Kołach 
Żydowskich, otrzymał blisko 1/, wszystkich gło- 
sów oddanych. 

Gimnazya tarnewskie, (zwłaszcza gimnazynm 
I) x rokiem każdym liczą coraz więcej uczniów 
żydowskich. I tutaj również nadzwyczaj silnie 
rozbudzony jest ruch syonistyczny. Prawie bo- 
wiem cała młedzież żydowska szkół średnich 
w Tarnowie zgrupowana jest w Kółka syoni- 
styczne, które urządzają bardzo często zebrania, 
gdzie pełno nienawiści do chrześci- 
jaństwa i polskości. W gimnazyum zaś 
samem członkowie tych Kółek syonistycznych 
na każdym prawie kroku prowoknją uczniów 
katolickich, obrażając ich najświętsze 
uczucia religijne i narodowe. Fakt 
zaszły w klasie VIIL B, gimn. I, świadczy aż 


nadto dobitnie, do jakiego stopnia zło doszło. |łą kwestyę społeczno-etyczną. Autorka 
Oto niedawno uczniowie katoliccy tej klasy|du" porusza i analizuje stosunek rodziny , 
prowokowani ustawicznie przez swoich kolegów- | społeczeństwa do jednostki, 


Życza się na zabawy. 
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Kraków, 


żydów, którzy na każdym kroku drwiąco i lekce- 
ważąco wyrażali się o Chrystusie Pana i o ko- 
ściele katolickim, którzy ustawicznie przezywali 
seoich kolegów „gojami”, „Św......*, „chamami”, 
„idyotami”, udali się do gospodarza klasy i 
oświadczyli, ża nie pójdą do klasy, dopóki ich 
koledzy - żydzi nie będą wyrzuceni z zakładu. 
I takie smutne stosunki, a dla katolika i P» 
laka nadzwyczaj przykre i poniłające, panują 
prawie we wszystkich klasach. Już w pierw- 
szej i drugiej klasie zdarza się o- 
braza religii ze strony uczniów ży- 
dowskich. 

Żydzi w gimnazyach tarnowskich, jak zro- 
sztą wszędzie, to także główni propagatorzy 
niercoralności, socyalizmu i niewiary. W ich rę- 
kach można spotkać widokówki i książki wprost 
wstrętne, oni mimo zakazu włóczą się wieczo- 
rami po olicach z podejrzanemi indywiduami, 
oni szerzą w naszych gimnazyach zakazaną, 
niosącą demoralizscyę lekturę. 

Czas chyba już najwyższy wobec tych obja- 
wów i tej demoralizacyi zerwać z dotychczaso- 
wą ignorancyą tych rzeczy i dotychczasową 
pobłażliwością, czas już najwyższy, by Rada 
szkolna zabrała się energicznie do sanacyi tych 
stosunków, które z pewnością w mniejszym lub 
większym stopniu panują także w innych gim- 
nazyach i nie powodowała się tataj żadnymi 
względami, jak tylko dobrem szkoły i dobrem 
narodu ! 

Zjazd stronnictwa katolicko narodowego od- 
będzie się we Lwowie w środę dnia 7-go bm. 
w lokalu stronnictwa przy ul, Ossolińskich I. 13 
z następującym porządkiem obrad: Zagajenie. 
Sprawozdanie z działa'ności stronnictwa za lata 
1910 i 1911. Zmiana regulaminu stronnictwa. 
Wybór głównego Zarządu, Wnioski. 

Obrady rozpoczną się punktualnie z uderze- 
niem godziny 7 wieczorem, 

Zaproazenia podpisali za Wydział wykona- 

wczy stronnictwa katol.-narod.: S. Czarnecki, 
8ikretur:, Dr L. Rydygier, prezes. 
_  Zastrzelony, utopiony, zamarznięty, spalony 
i sekcyonowany. Z Bobowej donoszą : Przed kil- 
ku dniami robotnicy, pracujący przy wycinaniu 
wikli nad rzeką Białą, znaleźli na nadbrzeżnym 
szutrze trupa nieznanego mężczyzny, zamarznię- 
tego i przysypanego do połowy śniegiem, Wnio- 
sxując ze stanu trupa, leżał on poprzednio w 
wodzie, prawdopodobnie utopieny, a później do- 
piero wyrzuciła go woda na brzeg, gdzie kilka- 
naście dni przeleżał. Kiedy na miejsce wypadku 
przybyła zawiadomiona o wypadku kom'sya są- 
duwa-lekarska z Ciężkowice, stwierdzono przy 
biiżazych oględzinach, ik zmarły ma przestrze- 
lone pieri. W cela stwierdzenia identyczności 
trupa przewieziono go do kostnicy cmentarnej 
w Bobowej i przsz kilka dni wystawiono na 
widok publczny, daremnie jednak: nikt nie zdo- 
łał rozpoznać go. Nieszczęście chciało, iż w so- 
botą nad ranem spłonę'a kostnica doszczętnie, 
trup zmarłego ulogi w znacznej części spaleniu. 
iW ostatniej chwili zdołano go wyciągnąć z pło- 
nącego bndynka. W końcu dokonano sekcyi i 
trupa po zdjęsiu fotografii z twarzy — pocho- 
FANO. 

Sprawa Bohdana Ronikiera. Przed sądami w 
Warszawie rozpoczął się ponowny proces prze- 
ciwko hr. Bohdanowi Ronikierowi. Ponieważ 
wielu Świadków nie stawiło się na rozprawę, 
obrońcy oskarżonego stawili wniosek o odro- 
czenie rozprawy. Sprzeciwiał sią temu proku- 
rator i I:bs po krótkiej naradzie przychyfiła 
się do wniosku jego, skazując jednocześnie tych 
Świadków, którzy nie przybyli, na grzywny 5C- 
rublowe. Nastąpiło zaprzysiężenie Świadków, 
poczem rozprawę odroczono do dziś, ponis- 
dziatku. 


Rekolekcye dla kapłanów w Starej wsi od- 
będą aig od dniu 26 latego do 1 marca b. r. 
Początek 26 latego o godz. 7 wieczorem. Upra- 
sza się Przewielebnych P, T. Kapłanów o wcze- 
Boe zgł.szanie sią na ręce X. rektora kolegium 
OO. Jezuitów w Starej wsi p. Brzozów. 


Nekrologia. 


W Makowie zmaria w dniu 3 b. m. w 22 
wiośnie życia Wiktorya Klimalówna bardzo 
uzdolniona krawcowa i absolwentka zeszłoro- 
esam krajowego kursu dla kroju f szycia bie- 
izny. 

Dr Ignacy Skrochowski byty docent Uni- 
wersytetn Jaglollońskiego, były redaktor „Prze- 
glądu polskiego*, praeżywszy lat 63, zmarł 3 
b. m. w Krakowie. 

Kazimierz Zajączkowski kapiec, Sodalis 


Marianus, przeżywszy lat 56, zmarł 3 b. m. w 
Krakowie. 


Stanisław Jastrzębiec z Lofoty Lgocki, 
właściciel dóbr, przeżywszy lat 54, zmarł 2 bm. 
w Łopaszny koło Nowego Targa. 

Wiktor Dzięciołowaki, nadporacznik 2 
pułkn ułanów, przeżywszy lat 30, zmarł 3 bm. 
w Krakewie. 


Składki. Związek piekarzy złożył na ręce Wp. 
Inżyniera Stanisława Tilla złożoną na wspólnem zo- 
braniu towarzyskienm kwotę 45 kor. na budowę askoły 
w Maryańskich Górach. 

X. J. P. złożył na ten sam cel zebraną na uczcie 
weselnej kwotę 25 koron, 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Poniedziałek. „Zemsta“, kom. w 4 akt. Al. h 
Fredry. (Dla młodzieży szkolnej). : 


Z teatru. 


„Sgad“ sztuka w 3 aktach Czesława Halicza. 


Pseudonim Halicza okrywa jak wiadomo 
młodą autorkę, która jest także doktorem 
filozofii. Można zatem przypuszczać, że po- 
ważne i gruntowne studya poprzedziły po. 
wstanie sztuki, poruszającej doniosłą i zawi- 


„Są- 


1 


która opał ji- 


Floryańska 6. Tel. 2231. 


Wypo 


Wypożyczasię ina zabawy. 


ma «> 


Pensyonat Józefy Rogoszowej. 


ulica Graniczna 14, I. piętro. 


poleca pokoje z calem utzymaniem dla przejezdnych. 
Przyjmuje atołowników i wydaje na żądanie obiady do domu 


Nr. 28. 


wszy występek i odpokutowawszy go zgo- 
dnie z przepisami prawa — powraca z wię- 
Zienia oczyszczona przez cierpienie i pragnie 
zająć swoje dawne miejsce w domu rodzin- 
nym i w społeczeństwie, 

Bohater sztuki dopuścił się przed 5 laty 
pospolitej kradzieży i odpokutował ten wy- 
stępek więzieniem. Po ukończeniu kary po- 
wraca do rodziny i znajduje tam zamiast 
miłości, współczucia i zapomnienia tylke for- 
malne przebaczenie, a niebawem przekony- 
wuje się, że i cały ogół zaledwie go wśród 
siebie toleruje. Doprowadzony do rozpaczy 
tą niemiłosierną bezdusznością, nieszczęśliwy 
samotnik idzie za wezwaniem swoich wię- 
ziennych towarzaszy, którzy odepchnięci, jak 
on przez społeczeństwo, zerwali wszystkie 
więzy etyczne i odnawiają swoją egzysten- 
cyę już „poza złem j dobrem“. 

Jest to rezultat rozpaczliwy i beznadziej- 
ny, chociaż niestety często zgodny z rzeczy- 
wistością. Autorka jednak stawiając ten wy- 
nik jako prawidło — popełnia błąd podwój- 
ny: artystyczny i faktyczny. Pod względem 
artystycznym, motywa psychologiczne są 
niewystarczające, nawet błędne. Rodzina nie- 
szczęśliwego kryminalisty jest w „Sądzie“ 
przedstawiona jako gromada ludzi złych i 
głupich. Nawet matka dopiero w scenie koń 
cowej zdobywa się na okryyk prawdziwego 
bólu i śałości. Siostra i narzeczona to popro- 
stu potwory oschłości i egoizmu, 

Autorka nadużyła tu barw czarnych i zbyt 
jednostronnie przeciwstawiła takim ludziom 
swojego bohatera. 


Zapomniała dalej, że nie sam fakt zbrodni 
jest dla społeczeństwa bodźcem i wskazówką 
dła traktowania przestępstw, — ale sposób 
w jaki została dokonana i jej pobudki. 

Autorka rozmyślnie przemiłcza tę może 
najważniejszą stronę kweslyi i każe nam Za- 
dowolnić się gołosłownem stwierdzeniem 
faktu. Jest to wielki błąd perspektywy, — 
który mści się na całym utworze, nadając 
mu ton i barwą do pewnego stopnia fal- 
Szy wą. 

Wyraźne sympatye autorki dla bohatera 
nie mogą udzielić się publiczności, która nie 
potrafi przejąć się jego istotnie (raglcznem 
położeniem, nie znając dokładnie przyczya 
tego bolesnego konfliktu. Trochę mniej czu- 
łostkowości i dyalektyki — a więcej jędrno- 
ści w charakterystyce figur przy bardziej 
równomiernem traktowaniu świateł i cieni, 
a cały utwór nabrałby równowagi iz większą 
siłą I więcej przemawiałby do widzów. 

Be zresztą sztuka Halicza ma wiele ele 
mentów prawdziwego i świeżego talentu, — 
który przejawia sią w pomyśle oryginalnym 
iw dyalogu żywym, płynnym I swobodnym, 
nawet w budowie dramatu przeprowadzonej 
z logiką i jednolitością zadziwiającą u autor- 
ki rozpoczynającej swoją Karyerę. 

Poruszając zagadnienie trudne i skompli- 
kowane, autorka nie oświetla go wprawdzie 
dostatecznie, ale daje poważny i ciekawy 
materyał do rozwagi i namysłu, wyzyskując 
go obficie i szczęśliwie dla celów artysty- 
csnych. 

Grano „Sąd* zupełnie dobrze. P. Wsychert 
w głównej roli dał znowu kreacyę żywą, 
niezmiernie interesującą i doskonale obmy- 
śloną. P. Kosmowska odegrała ostatnią scenę 
z prawdziwą dramatyczną siłą. Bardzo dobre 
sylwetki stworzyli pp. Mielnicki, Sosnowski, 
Kosiński i Junosza i panie Merozowiczówna, 
Jarszowska i Pytlińska. 


Reduta prasy. 


Pod znakiem maski — wszechpotęśnej 
pani, kryjącej zarówno wdzięki i brzydotę — 
królowała wczoraj w Krakowie reduta pra- 
sy. Dziennikarze na jeden wieczór sprosili 
na gody wesołe a figlarne wszystkich tych 
g Krakowa i okolicy, którzy dowcipem u 
mieli się popisać. To też w salach Starego 
Teatru pękały przez noc całą nietylko bu- 
telki szampana, ale skrzył się i periił hu- 
mor i dowcip, przewijały się setki wesołych 
masek. Intryga górowała nad wszystkiem. 
Nie tylko znajomi znajomych, ale tem bar- 
dziej iudzie sobie zupełnie obcy zawierali 
znajomości, które maska ozyniła wesołymi 1 
rozkosznym!. 

W westybulu wchodzących witała orkie 
stra. Po zrzuceniu z siebie olbrzymich futer, 
maski i niemzski spieszyły na górę. Już tu- 
taj w westybulu rozpoczynały się wesołe in- 
trygi. Mężowie przyprowadzali swe żony — 
ma Się rozumieć ubrane w maski i tu na 
dole udzielali im pełaomocnictwa samodziel- 
ności na wieczór, naznaczając schadzki, ma 
się rozumieć na.. kolacyę. lle z tych żon nie 
stawiło się potem na umówionem miejscu— 
na razie jeszcze nie zdołaliśmy stwierdzić. 

Wstępujemy po schodach do góry. Na 
lewo wchodzą panowie, na prawo inkwizy- 
cya w osobnym zacisznym gabineciku bada 
maski I wpuszcza na górną salę. 

W westybulu górnym urządzono pięknie 
różnokolorowymi lampkami udekorowany 
gaik laurów i pomarańcz, kryjący bufet 
szampanowy. Tutaj także sprzedawano pa- 
nom obowiązkowe nakrycia na głowy w fer- 
mie kapeluszów różnych epok i kształtów. 

W sali restauracyjne) grała druga muzy- 
ka. Trzecia zaś pod batutą pana Hocka, wi- 
tała nadciągający tum w dużej sali. 

Tłum — olbrzymi, barwny tłum, jak wąż 
Skręcający się i rozkręcający, błyskający 
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cyi Flatau, dyrektor r. dw. Biliński, dyrek-|z dni ofiar i walki o niepodległość Polski roku 


tor Dr Paszkowski, profesorowie Bieńkow- | 1863. 
ski, Estreicher, Bochenek, przedstawiciele ró- Prodnkcye chóra i muzyki były dla ełacha- 
żnych instytucyj i wielu, wielu innych, —|czów wprost niespodzianką — dlatego też nie- 


A z kobiet? Kto był na sali? 


Zgadnąć trudno. Nie wiele bowiem pięknych 
pań uchyliło swej maski. Wiele przybyło na 
salę, aby intrygować a namotawszy sieć intryg, 
zniknęło, nie uchylając maski, Te jednak które 
były mniej ostrożne, lub które potem syte ze- 
branych laurów i zwycięstw zrzuciły maskę, 
postaramy się przytoczyć i opisać. Z góry za- 
strzegamy, że było ich tak wiele, iż wszystkich 
wyszczególnić nie podobna. Przybyły więc: p. 
dr. Klęskowa, suknia niezwykle oryginalna ko- 
loru ciemno bordeaux liberty, kryta tiulem zdo- 
bnym w ręczny haft paciorkowy; p. Kijowska. 
kostyum motyla koloru jaune, na głowie i u 
sukni flitrowe skrzące motyle; dr. Syropowa, 
czerwono czarne domino, na głowie kołpak w 
tym samyrn tonie utrzymany; p. Kijowska Ma- 
rya, kostyum róży herbacianej; panna Karstens, 
suknia z białej koronki point a laiquille, duży 
biały koronkowy kapelusz przybrany olbrzymią 
paradies-rayer; p. Miarczyńska, toaleta z velo- 
urs de soie, koloru gris bludtre, przybrana bia- 
łym koronkowym paniers; p. Fałatowa, toaleta 
renesansowa, złote i prawdziwe weneckie ko- 
ronki; p. Jarszewska, przepiękna suknia z mous- 
seline de soie corsage i tren ze złotej tkaniny; 
»Bajaderka« p. Sedyńska, suknia z jasno nie- 
bieskiego atłasu z gazowemi rękawami szero- 
kiemi, koszulka z żółtego jedwabiu, szerokie 
szarawary; p. Jakubowska, żółte jedwabne do- 
mino, pechowa »13« jeden ze znanych dzien- 
nikarzy krakowskich przebrany w czarne ko- 
biece domino; p. red. Chmurkowska, suknia 
czarna markizetowa, na białym charmeuse, 
przybrana aplikacyą vieil or; p. Węgrzynowa 
(jun.) toaleta markizetowa niebieska, tunika je- 
dnostronna fichy z trawiasto-zielonego mousse- 
line de soie; p. Wohlmanowa crepon w kolo- 
rze popielato-zielonym, ozdobionym perłami de 
strass; p. Werniczówna suknia różowa, całość 
bardzo piękna itd.; p. Beaupre (Pallas) okazały 
strój z tulle noir, pokrywające ciemno-złote 
tło, przybrane bogatym haftem złoto-srebrnym; 
p. Sarowa, wspaniała toaleta z czarnego mou- 
seline de soie na białem charmeuse wykończo- 
nym szeroką gipiurową koronką, corsage ozdo- 
biony bordurami:z czarnego dżetu; p. Szcze- 
pańska, toaleta kombinowana z czerwono-zło- 
tego i białego brokatu, na ramionach spięta 
złotemi bordiurami; p. Ripperowa — jedna z naj- 
okazalszych toalet — corsage de pailette noir, 
z pod którego spływa suknia liberty o odcieniu 
iwoir, strojna w chantille tego samego odcieniu; 
p. Poleńska, piękna suknia mousseline de soie 
koloru flamboisse, na białem tle strojna w per- 
les de cristal; Dr. Zoppotowa (junior) okazała 
toaleta na białem liberty, tablier z różowej ga- 
zy, wykończonej kolorowym haftem fichy, a dół 
sukni z czarnej chantilly. Tete coifiće z różo- 
wej pleuressy, ujętej w opaskę rieil or; p. Fil- 
chowska, pierrot koloru turquisses; p. Piątkow- 
ska, kostyum »Colombinas z jedwabiu odcieniu 
lilas rose; »Domino chryzantemowe z białego 
charmeuse oprawionego w szerokie plisy je- 
dwabne w odcieniu aurore; »Mimoza< niezwy- 
kle oryginalny kostyum; p. Zarzycka, urocza 
powiewna suknia z miouselme de soie koloru 
lilla, rękawy i dół sukni ozdobiony z Perles 
de jais; p. porucznikowa Kneskowa, kostyum 
rococo satin de flenirie, z pod którego wygląda 
króeiatka spódniczka niebieska z koronką chan- 
tillową; p. porucznikowa Niewiadomska, liliowa 
erepe de chine z srebrwmemi wstążkami z dłu- 
gim spiczastym trenem; p. red. Dąbrowska, su- 
knia z błyszczących perles de cristal, fichu 
i echarpe gazowe chinće. 

O godz. 3 nad ranem wdtańczono walca » Tę- 
czowego«. A po tem — bawiono się ochoczo 
i wesoło aż do białego rana. 


które ntwory muzyczne na życzenie publiczno- 
ści mosiano powtarzać. 

Część nastrojową reprezentował obraz sceni- 
czny J. Strokowej p. t. „Za sztandarem*. Za- 
interesował on sluchaczy dzięki należytemu wy- 
szkoleniu grających przez p. E. Siobowicza. 

Zaznaczyć należy, że uroczystość ta po raz 
pierwszy u mas obchodzona, została urządzona 
wyłącznie miejscowami siłami drużyny „Teatr 
i chór ludowy*, której prozesem jest niestru- 
dzony działacz w kierunku 6ózorzenia oświaty 
wśród ludu miejscowy lekarz okręgowy p. Dr 
Zarzycki. 

Słowa uznania za artystyczne kierownictwo 
chóru I muzyzi należy się miejscowemu nauczy- 
cielowi p. Janowi Kucowi, który od szeregu lat 
tak dzieinie naszą drożyną kieruje. 

Podziękowanie należy się wreszcie miejsco- 
wemu obywatelowi, uczestnikowi powstania sty- 
czniowego p. Bolesławowi Długoszowskiemu, 
który na cełe takie jak podniesienie ducha na- 
rodowego u ludu bardzo chętnie odstępuje swej 
sali we dworze. Widząc, że największa sala we 
dworze nie m. Żs pomieścić oisnącego się ludu 
na tą uroczystość, zaproponował prezesowi, aby 
w następną niedzielę odbyła s'ę z tym samym 
programem jeszcze raz uroczystość powstania 
styczniowego dla młodzieży i ludn okolicznego, 


Krynica. 


Staraniem miejscowego Towarzystwa gim- 
nastycznego „Sokół“ cdbył się w niedzielę dnia 
28 stycznia uroczysty poranek ku uczczeniu 
rocznicy powstania styczniowego. 

Na program uroczystości złożyło sią słowo 
wstępne, które z zzpałəm i piękną wymową 
wygłosił p. Pndło, kierownik miejscowej szkoły. 
Nastęcnie p. Górkówna wygłosiła rzewny wiersz 
prświęcony bohaterom z 1863 r. poległym za 
wolność Ojszyzny. Wreszcie pan Albinowski w 
dobrae przygotowanym odczycie przedstawił eła- 
chaczom dzieje ostatniego powstania. 

Na apel do serc polskich złożyli uczestnicy 
trochę grosza dla weteranów z r. 1863 r. 

Urządzenie wspomniauego poranku, jakoteż 
i poprzednich racznic i obchodów narcdowych 
w Krynicy zawdzięczać należy Tewarzystwn 
„Sokół“, a w szezególacści p. Albinowskie- 
mu, zastępcy prezesa, który pomimo lat pode 
szłych stara s'ę przy każdej sposobności rozbu 
dzić ducha patryotycznego”i wszczepiać miłość 
ojczyzny u obywateli krynickich, a nade 
wszystko u jej młodzieży, jako „przyszłości nar 
rodu“, 

Przy spossbneści możeby wł:ściwem było 
zapytać, dla:zego miejscowe Koło T. S. L., któ- 
re w początku swego założenia zaczęło pięknie 
i pożytecznie się rozwij:ć, obecnie opaściło ręce 
i prawie nic nie robi, chociaż ma wielkie pole 
do działania. Czas więc, aby coś naprawdę robić 
zaczęło, bo praca na polu narodowego uświa- 
domienia narodowego i zczyć szlachetnych, to 
obowiązek Koła T. S. L. w Krynicy, 


Kronika iteracko-artgstyczna. 


„Wędrowca*, dwutygodnika ilustrowanego. 
poświęconego turystyce i sportowi w kraju i za 
granicą, oraz literaturze i sztuce, wyszedł ze- 
szyt 7 (rok II.) i przedstawia się pod każdym 
względem wytwornie. Kredowy papier, prze” 
pyszne ilustracye i doskonała treść składają się 
na całość niezmiernie interesującą, żywą, barwną, 
pod względem zaś zewnętrznym najpiękniejszą 
ze wszystkich naszych czasopism ilustrowanych. 
Rozpoczyna ten zeszyt artykuł dra T. Jawor- 
skiego: »Muzeum im. Mielżyńskich w Poznaniu, 
potem idą: »Z wędrówek po (Grecyi< przez 
E. hr. Dzieduszycką, wesoła nowela A. Schródera 
»Ciconia<, dalej »Zawody łyżwiarskie we Lwo- 
wies Kłośnika, »Sport i kultura fizyczna a lite- 
ratura miłosna« J. Gluzińskiego, »Listy z Kra- 
kowas, piękny obrazek prof. Wacka »Ze wspom- 
nień myśliwskich «, » Wystawa lotnicza w Paryżu s, 
śliczny wiersz J. Żuławskiego, kronika, zapiski 
literackie, dział informacyjny i t. d. 

W tekście przeszło 30 ilustracyi, między 
innymi niezmiernie ciekawe zdjęcia żerujących 
lisów i wilków, na odległość kilkuset metrów. 

Adres wydawnictwa: Lwów, Pasaż Haus- 
mana l. 9. Redakcya: Lwów, ul. św. Zofii l. 40. 


Z sali sądowej. 


0 zbrodnię zabójstwa. 


Dziś odbyła się przed trybunałem przysię- 
głych rozprawa przeciw Józefowi Kiełbasie z 
Jurkowa, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, 
spełnionego na osobie Stanisława Marmula i o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, popełnio- 
nego na osobie Piotra Stachonia. 

Według aktu oskarżenia sprawa miała prze- 
bieg następujący : 

Dnia 15. pażdziernika r. z. odbywała się w 
Czechowicach w domu Buhowca zabawa. Pod- 
czas niej z błahego powodu przyszło między 
obecnymi do kłótni a następnie do bójki. Aby 
przerwać bójkę, zaprosiła obecna na zabawie 
W iktorya Tekielowa powaśnionych na poczęstu- 
nek. W domu Tekielowej przypomniał sobie 
Floryan Kiełbasa (ojciec oskarżonego), że zo 
stawił w domu Buhowca flaszkę wódki. W chwilę 
później wyszedł za ojcem swoim Józef Kiełbasa, 
wziąwszy ze sobą łopatę. 

Gdy obwiniony przyszedł pod dom Buhowca, 
ojciea jego wychodził właśnie w towarzystwie 
Marmułla i Stachonia. Obwiniony uderzył wów- 
czas łopatą Marmula tak silnie, że łopata się 
zagięła, Marmul zaś padł zalany krwią. Napa- 
stnik zwrócił się wówczas przeciw Stachoniowi 
i również uderzeniem łopaty powalił go na zie- 
mię. Stanisław Marmul przewieziony w kilka dni 
później do Krakowa, zmarł w szpitalu. Rozprawie 
przewodniczy r. Ajdukiewicz, oskarża prokurator 
dr. Lang, oskarżonego broni adw. dr. Bordel. 


Nieodebrane przesyłki. 


We czwartek t, j. dnia 15 latego b. r. o 
godzinie 9 przed pełudniem, odbędzie się w ma 
gazynach kolejowych tutejszego o. k. urzędu 
rucha publiczna licytacya nieodebranych, a po 
myśli $ 81 (4) regulaminu ruchu kolejowego 
do sprzedaży przezaaczonych przesyłek. 

Spis tych przesyłek przejrzeć można w kan- 
celaryi nacz lnika magazynów w godzinach n 
rzędowych. 


Sejm krajowy. 
telegramy „Gługu Nuarndu* v dni 5 lutego. 


Lwów (Tel. wł. W dalszym ciądu posie 
dzenia sobotniego podczas obstrukcyi ruskiej 
marszałek dał znak laską, że pragnie prze- 
mawiać. Muzyka obstrukcyjna uci- 
chła, tyłko poseł Staruch woła; >Reforma 


wyborcza, szlachta do domu, lud musi tu 
przyjść |« 


mogowych, poczem marszałek zamknął po- 
siedzenie o godz. 1'30. 


Następne posiedzenie odbędzie się w pią- 


tek dn. 9 bm. Porządek dzienny roześle mar- 
szałek posłom w drodze pisemnej. 


Dla nanczyoieli. 
Lwów. (Tel. wł.) Wczuraj rozpoczęła obra- 


dy komisya budżetowa. Na porządku dzien- 
nym była sprawa dodatku drożyźnianego dla 
nauczycieli. Tak ważna sprawa ściągnęła cały 
komplet komisyjny. — Z ramienia komisy 
szkolnej brał udział poseł Bandrowski i prof. 
Mialban. Wniosek referenta opiewał na doda- 
tek 1,700.000 kor. 


Debata była bardzo gorąca i rzeczowa i 


przeciągnęła się do godziny pół do 9 tej wie- 
czór. Zabierali głos prawie wszyscy człon 
kowie komisyj. 


Ostatecznie wszyscy zgodzili się na przy- 


znanie dodatku drożyźnianego na rok 1912 w 
wysokości 20 proc. dla najniższej klasy płacy, 


15 proc. dla Średniej, a 10 proc. dla najwyż- 


szej klasy płacy. 


Większość zajęła stanowisko, że tego do- 


datku drożyźnianego nie nałeży uważać za 
jednorazową zapomogę, ale jako. precedens 
do stałego polepszenia płac nauczycielskich. 


Wysokość prayzuanego dodatku drożyźnia 


nego wynosi przeszło 2 i pół miliona Kor. 


Opinia komisyi budżetowej wróci jeszcze 


raz na komisyę szkolną, a stamtąd przejdzie 


pod obrady Sejmu w formie wniosku, tak, 


że [est nadzieja załatwienia sprawy już w naj 


bliższych dniach. Referentem dodatku droźżr- 
Źnianego jest prof. Dr Halban. Dodatek ma 
być wypłacony w ratach kwartalnych, wzglę- 
dnie półrocznych Sprawę reguiacyi płac nan 
czycieli referować będzie poseł German. Prze- 
prowadził on już w tym kierunku badania 
statystyczne i obliczenia. Jak se dowiaduje- 
my potrzeba będzie kwoty 8—12 milionów kor. 
Ścisłogo obliczenia jeszcze niema. Gdyby żą 
dania Bauczycieli były w całości uwzgłędaio: 
ne, wymagałyby 13 milionów koron, a wię: 
niewielka odległość od przewidzianych wnio- 
aków referenta, W projekcio tym ma poseł 
German postawić, jako zasadę, płacę urzęd- 
ników państwowych XI. rangi. 


O spokój na Węgrzech, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Obecny pobyt hr. Khuen 
Hedervaryegn w Wiedniu ma znaczenie roz 
strzygające dla sprawy rokowań pokojowych 
w sejmie węgierskim. Prezes min. przybył 
do Wiednia wczoraj o godz. pół do 8 rano. 
Przedpołudniem konferował z węgierskim min 
honwedów, który od piątku bawi w Wiedniu, 
a w sobotę hył przyjęty przez cesarza. 

O godz. 1 w poł. hr. Khuen Hedervary 
udał się do zamku cesarskiego, a o pół do 2 
pop. rozpoczęła się jego audyencya, która 
trwała prawie godzinę. Prezes min. złożył 
raport o rokowaniach w Budapeszcie, który 
był bardzo szczegółowy. 

O godz. 4 popoł. powrócił hr. Khuen He 
dervary do węgierskiego ministeryum, gdzie 
odbył powtórną naradę z ministrem honwe 
dów. 

O godz. 5 pop. udał się na konferencyę 
do wspólnego ministra skarbu, gdzie puzo- 
stał do godz. 7 wiecz. 

Co do rezultatów rokowań, to tylko tyle 
wiadomo, że prezes ministrów stosując się 
do życzeń cesarza, pozostał na razie w Wie 
dniu, aby prowadzić rokowania z hr. Stuergk 
hiem i min Auffenbergiem. Chodzi o to, że 
by ułożyć punkta, na podstawie których o 
pozycya zaprzestanie obstrukcyi. Ma się ro 
zumieć narady dotyczą tylko kwestyi wspó! 
Rych. 

Jeśli rokowania się dzisiaj nie skończą, 
to hr. Khuen Hedervary prawdopodobnie po- 
zostanie dłużej w Wiedniu. 

Czego żąda opozycya nie wiadomo, gdyż 
prócz jawnych żądań opozycya postawiła ta 
kże propozycye poufne, która nie nadają się 
do publicznej dyskusyi. 


Wojna włosko- turecka. 


Klęski Wiochow. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Nadeszła tu wia- 
domość, że kolumna Włochów licząca ukoł! 
7000 ludzi ze znacznymi zapasami broni 
i amunicyi, a stanowiąca straż przednią 
większej armii została na głowę pobiła o 4 
kim. ad Tarluna koło miejscowości Ain 
Scherschara. 

Włosi stracili około 400 ludzi w zabitych 
i rannych, znaczna ilość, w tem 13 oficerów 
dostało się do niawoli tureckiej; prócz tego 
Turcy zdobyli Garmat, znaczne zapasy broni 
i amumnicyi oraz 112 mułów. 

Turcy mieli 100 zabitych i rannych. U 
oficerów włoskich zaleziono 7000 fr go 
tówką. 

Konstantynopol (Tel. wł.) Wcroraj 1 lute- 
go o 5 rano aeroplan włoski rzucił pod Ain 
Zara cztery bomby i zabił 30 żołnieży tu- 
reckich. Ostrzeliwany przez Turków spadł 
4 oficerowie włoscy dostali się do niewoli. 


0 ostrzeliwanie Hodeoldy. 


Paryż. (Tel. wł.) W [zbie deputowanych 
wniesiono interpelacyę w Sprawie cstrzeli- 
wania Kolei żelaznej budowanej przez Fran 


Str. 8. 
ne. Zdaje się jednak, że dzienniki wiedoń- 
skie są echem życzeń pism berlińskich, któ- 
re pragną usunięcia ambasadora jako wro- 
go usposobionego dla Niemiec. 


Talegramy. 


Hsaradu5 z Anis 5 lutego. 


Zgon X. Looma Pastora. 


Jak dowiadujemy się, że wczoraj zmarł 
magle w Leżajsku X. Leon Pastor, były po- 
sel do Rady państwa. Pogrzeb odbędzie się 
w Leżajsku dnia 7 bm. 


P. Jampolski wykluczony. 

Lwów. (Tel. wł.) Odbyło się tu posiedze- 
nie klubu P. S. L, na którem przyszło do 
głosowania nad sprawą wykluczenia p. Jam- 
polskiego wskutek krytyki, przeprowadzonej 
przez niego nad polityką p. Stapińskiego, — 
zblokowanego za stańczykami i rządem. 

W głosowaniu 10 głosów oświadczyło się 
ga wyxluczeniem, 4 głosy padły przeciw (po- 
słowie włościańscy). Wobec tego p. Jampol- 
ski zoatał z klubu Polskiego stronnictwa lu- 
dowego wykluczony.. 


Wybór ścisły w Pszozyńske-Ry- 

baiokiem. 

Rybnik. (Tel. wł.) W sobotę odbył się wy- 
bór ścisły w okręgu psuczyńsko rybnickim, po- 
nieważ hr. Mielżyński wybrany dwukrotnie, 
zrzekł się tego mandatu. Otrzymali konser- 
watysta baron Schleinitz 5995 głosów, 
centrowias X. Bojdol 5402, soc. Ritz- 
man 1882, kandydat polski X. Pośpiech 
17 473 głosów. 

Posłem wybrany X. Pośpiech. 


Przyjaźń z Rosyą. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wielki ks. Andrzej Wło- 
dzimierzowicz, który był na uroczystościach w 
Berlinie, przybędzie jutro do Wiednia i za- 
raz 0 3 kwadranse na 6 wiecz. przyjęty bę- 
dzie przez cesarza, a pojutrze będzie z wi- 
zytą u arcyks. Fr. Ferdynanda. Arcyksiążę 
wydaje Śniadanie na cześć w. księcia, a ce- 
sarz Obiad dworski W kołach politycznych 
utrzymują, że w. książę poprosi Cesarza, 
czy nie zechciałby pozwolić arcyke. Fr. Ferdy- 
nandowi na wyjazd z wizytą do Petersburga, 
co jest życzeniem cara. 


Zdrowie hr. Aehrenthala. 


Wiedeń (Tel. wł.) Hr. Aehrenthal osul się 
wczoraj bardzo dobrze, stan jego jest obecnie 
znacznie lepszy. 


Nowa zdobycz ruska. 


Wiedeń (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* donosi 
ze Lwowa, że na wypadek, jeśli ugoda pol- 
sko-ruska dojdzie do skutku, jeden z wybili- 
tnych polityków ruskich zostanie powołany de 
izby panów. Prawdopodobnie będzie nim pos. 
Eue. Oleśnicki. 

Wiedeń (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“ twierdzi 
na podstawie informacyi otrzymanych s Wie- 
dnia i ze Lwowa, że klub ruski w razie sa- 
warcia ugody s Polakami przejdzie w parla- 
mencle do większości. 


Fałszywe pogłoski. 

Petersburg. (Tel. wł.) Kilka dsieaników 
tutejszych podało wiadomość, że Koło pol- 
skie wobec przyjęcia przez Dumę projektu 
chełmskiego, składa mandaty poselskie. Po 
zasiągnięciu informacyj u źródła, okazało 
się — że wiadomość ;ta jest z gruntu fal- 
Szy wa. 
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HermogoB i Diodor. 


Petersburg. (Tel. wł.) Poszukiwania Ilio- 
dora trwają w dalszym ciągu, ale są zupeł- 
nia bezowocne. Hermogen jest chory I nie 
zamierza wyjeżdżać z Petersburga. 

Petersburg. (Tel. wł.) Odbyło się posiedze- 
nie synodu, na którem uchwalono opraco- 
wać i ogłosić dekłaracyę, wyjaśniającą isto- 
tę sprawy Hermogena, oraz przyczyny jego 
dymisyi. 


Modlitwa o wojnę. 


Berlin. (Tel. wł.) Wołno-konserwatywna 
„Post* podaje znów artykuł, poświęcony o- 
becnemu układowi stosunków wewnętrznych 
Niemiec. Artykuł ten Kończy się słowami: 
„Jeżeli Niemcy nie chcą ugrząźć po uszy w 
błocie, miech proszą Boga: Panie! daj nam 
nową woinę!* 


Sprawa marokkańska. 


Paryż. (Tel. wł.) Dzisiaj rozpoczyna senat 
francuski obrady nad ugodą francusko-nie- 
miecką w sprawie marokkańaskiej. 


Anarchia na Krecie. 

Paryż. (Tel. wł.) Z Kanei donoszą do „Ma- 
tina“, że bandy zbrojne przeciązgają po wy- 
spie Krecie, mordując mieszkańców, tak ma- 
hometan, jak i chrześcijan, oraz rabując ich 
mienie. Po wsiach kreteńskich mają pano- 
wać stosunki wprost anarchistyczne. 


Kapitan Lux. 


Paryż. (Tel. wł.) Głośnego z ucieczki z 
twierdzy w Kładzku kapitana Luxa wysłano 
do Maroka. 
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Przewodnik krakowski. 
Museum etnograficzne otwarte jest saw- 


W 48 rocznicę powstania styczniowego. 


(Obchody na prowinoyi). 
Bobowa. 


Kn uczczeniu 49 rocznicy powstania stycznio 
wego urządziła drużyna „Teatr i chór Indowy* 
w Bobowej w dniu 28 stycznia br. „Uroczysty 
Wieczór”. 

Słowo wstępne wypowiedziała ze swadą p. 
Zofia Kubicka, która dała nam wierny obraz 


cuzów w porcie Hvdeida. Rząd na razie na 
interpelacyę nie odpowie, poprosił tylko o 
szczegóły w Konstantynopolu i będzie rekla 
mowal u rządu włoskiego o odszkodowanie 


dla kapitalistów francuskich, którzy kolej 
budują. 


skrami o setce barw, oto pierwsze wratenip. 
jakie odnosiło się, wstępując na salę balo- 

Pół Krakowa stawiło się na wezwanie 
Prasy. Z mężczyzn przybyli radcy miejscy a 
Obu wiceprezydentami na czele, ogromny — 
istotnie ogromny zastęp oficerów z komen- 
dantem Ex. Bohm Ermollim i całym szere- 
giem generałów i wyższych oficerów na. cze- 
le, delegat Fedorowicz, wiceprezydent Dr 
Szarski, wiceprezydent Sare, dyrektor poli- 


sze we czwarLki, niedziele i święta od godz. 11 do % 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20 hal. od esób 
dorosłych i 10 bal. od małoletnich, Muzeum mieści 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter. 

Muzeum książąt Ozartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarie dla ów sy we wtorki I piątki 
od godziny 9 do 1 w południe. o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce) 
grób Skargi (w kościałe św. Piotra), oraz S kar- 
bieo kościoła N. P. Maryi oglądać mokna w chwilach 
woluych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do sē- 


Marszałek: Ja nie na to stukałem, 
aby poseł Staruch mówił, lecz abym ja mó 
wił Pos. Staruch stuka dla siebie, a ja dla 
siebie. Mam zamiar przerwać posiedzenie 
wpierw jednak poddać chcę pod obrady 
cztery wnioski nagłe w sprawie klęsk ży- 
wiołowych. 4 E Intrygi niemieckie. 

Sejm odesłał następnie do komisyi budże Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do 
towej, po uzasadnieniu przez wnioskodawców, | noszą z Rzymu, że stanowisko ambasadora 
kilka wniosków nagłych w sprawach zapo- | francuskiego w Rzymie jest bardzo zachwia- | 


i wiązanki:: 


w Zakładzie ogrodniczym dia osieroconych chłopców 
KARMELICKA 66. W KRAKOWIE KARMELICKA 66, 


© DEKORACYE SAL BALOWYCH © 


krystyi. 
Dla P. T. Komitetów urządzających zabawy, pikniki lub bale odpowiedni 
do zamówienia opust. Zamówienia z prowincyi odwrotna pocztą. 
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Adres telegr.: lózefici Kraków. Telefon Nr. 112 
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A KARNAWAŁ! 
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Rg_.___a _ __ __ m  _ Kwiaty metalowe nie czerniejące, jako ozdoby poleca gy y "_ 


oi Drogi Krzyżowej K.Zajaczkowaki 


kotylionowe. 


olłarzy | świac, — Obrazy treści religijnej i rodza- Pa M 
artystyczne wykończenie na płótnie, blasze i papierze w ramach lub bez jowe w ramach gustownych. — Feretrony, krzy- naj- Kraków Pl. Maryacki 1 8.1 
w różnych wielkościach. w różnych wielkościach. że, lampki, kropielnice Wsiążki do nabożeństwa. miższych Mando! artykułów Peliglinych 


Str. 4 Głos Narodu z dnia 6 Lutego 1912, 


W. Wożniaka, 


w Krakowie, 


vis A vis Teatru Miejskiego 
000000000900000000000000000090 (tuż przy plantacyach). 


Nr. 28 
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Wyborna kawa, herbata, czekolada, wszelkie 
napoje, chłodniki, ciasta i t. d. 
Nadto w Kawiarni znajdują się: Bar amery kań- 
ski, Bilardy, Sale do wszelkiej gry, 
Czytelnie obszerne, 6 wygodnych lóż. 
Na żądanie są obszerne gabinety, 
Lekai otwarty do godziny 2-giej w nocy. 


Pierwszorzędna Pierwszorzędna 


„Kawiarnia Featralna" 
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Mydło Rajskie 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872 
ZAKŁAD 


kamieniara. i budowi. 
a 


B Józefa KULESZY 


of ia Biesiadech... 


i ARTYST, - KAMIENIARSKI 
s naprzeciw nmentarza A s k i e Q i s , "AE ż, 

oe | Śmiechowskieg Ë Inti TRENBEGKIGH 
wijące a ej” Zi nailepsze z -Ę w Krakowie, Rakowiecka I. 7 

muru. Podejmuje się Zi R * (dom własny) Talefon 482. 
Wykonania grobóg Y ką ca prania Poy Podejmuje się wykonywania 
[afejscn Mina P k a s =- Wwaāzęlkich robót w zakres ten 
E PUG Sorli z OK ME wchodzących, a w szczególności 
I "WN A ” pozbawione gryzą- mt. GROBOWCÓW i POMNIKÓW 


tak w miejsca, jak I na prowincy:. 
Poleca [wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca mzrmuru i granitu. 


e cych składników, nie 
' niszczy rąk i nie szkodzi 


Pomocnik 


| bieliźnie. 
- Ta P: Mydło Rajskie = e oe | 
działu galanteryjnego damskiego towa- > A . . JE Ẹ al zast Gd 
rów norjinborakich Zarad siita E e amni 5:2 Ś miechowskiego | [ | 
o Magazynu ; 


tr Smidowicza, Kraków Linia A-B. p2czk2 funtowa w oryginałnem opakowa- 


niu vo 44 hal. Do nabycia wszędzie! 


mówiący po niemiecku dostanie stałą: posa- 
dę. Oferty do dyrektora L, Basinkaj, Buda- 
pst, Andrsystr. 57. 201 3 2 


Wacław Glowacki 


i właściciel Jan R. Głowacki 


jabil:r i złotnik 
w Krakowie, Rynek Gł. 20. 


Przyjmceje wszelkie zamiany »amówiesia i 
reperacye i wykonuje je pośpiesznie, po ce- 
nach umiarkowanych. Wielki wybór pierśń- 
cionków zaręczynowych i obrączek ślubnych 
w rozmaitych cenach. Skład jost zaopatrzo- 
ny także w wyroby z chińskiego grebra i 
ameryki ńskiego double złota w najłepszym 

gatunku. 015 


TZSASASASASKYK 


ży Oswiecim 
W Krakowie ui. Kaneniczna L 18. l 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszyżowych 


ignacego Wurma. 


kinsetw] Krajowe 


Groszku 
i pomidorów 


Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
Ameryki lub Kanady, aby udali się z pełnem zaufaniem 
tylko wprost do 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu, 


BIURO CECHNICZNIE 


Wiktora Skołyszewskiege inżyniera kuitary rządowo upoważnionego 
geometry cywilnego Kraków, uł. św. Jana 14. Nr. Telefonu 2208. 


które nie ma źadnych agentów, ani naganiaczy. 
o I LLI_LLUNILI Liz 


m Ksiegarnia b Gebelhnera | $p w. Krakowie 
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przeprowadza wszelkie robety w zakres miernictwa wchodzące a mia- 
nowicie: podziały grntów, odgraniczenia gruntów, zdjęcia tryanpula- 
cyjne, dla celów regułacył miast, sporządza plany regulacyi miast, 
zdjęcia tachymetryczne w celu projektowania budowy dróg i kolei 
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jet najlepszej jakości j n asia si gk i Koron żelaznych, niwelacye, sperządza plany wodociągów i kanalizacyi, na- Szlachetne Wina Weoierskie 
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ELEKTROMOTOROWA FABRYKA 


Wyrobów masarskich 


RZRZRZRZNENZNA 


gZaragd pasteki Aut, Hraetaśkie- 

go w Jezierzurach ad Borszczów 
"yeyin w kilowych blastankach. wszystko 
tełatnio, prawdziwy miód lipcowy w canie 
f kor. 60 h. a w$borny miód lipcowy w cenie 
8 koroa. Wysyła również miody pitne wy- 
szezególnione na kiiku wystawach, 


oszcze”lności i pożyczek 


w Krakawie, Plac Maryacki 2. 
przyjmuje wkładki oszczędn. na S'. 


i oprocentowuje je od dnis włożenia 


33% Dożnabycia we wszystkich księgarniach. 124:3 2 


ANELCECZEJERECIEH Ka 


wa -ornen A 


i łowy kaaxtej mać ha) 
Jana Leźonia ( Udziela swym członkom poźyczki hipoteczne, waksio- : wir” NGE Bor wema, Mik Ooo 
ishidin m Jaśle . nr: | we, z2 poręczeniem i na podkład cy dogodnysh warunkach. ka Alone krys pako R 
yk io FAJ ~- Godziny urzędowa: ed 9-1 rane codziennie z wyjątkiem aladzial | świąt TÒ h. cenniki ma żądanie franko 
jakoto: szynki, kiełbasy krasowskie 


wszelkiego gatunku. Specyalna kieł- 
basy na sposób domowy tak zwan, 
dębowieckia o wybornym smaku i ce- 


A 
N 
mW aaa Wiele zarabiać 


nie możliwie przystępnej. — Przesyłķi x TATE i i A 
pocztowe uskutacznia odwrotną po. DEAE ieS EO EE AWD a UE A T E | i łatwo mogą*osohy” sumie:ne' i 
cztą za pobraniem. — 96 15 


wyaowne, które mają większe znaiomośc 
lub odwiedz ją ludzi prywatnych. Gotówka 

doświadczenie zbyteczne. Zacząć można od 
zaraz. Kobiety nie wykłinczone Szczegóły 
bezpłatnie Adres: Postschliessfach 254 Po- 
Znań -| Posen. 185 1 2 


TRAYBSER* przeciw reumatyzmowi 
i padagrze jest do nabycia we 
wszystkich Aptekach i Skła- 
dach Aptecznych. Ilustrowana 
jj roszura z prawidłowym opi- 
lsem powyżej wspomnianych 
chorób wysłana zostaje na 
Papier sze żądanie bezpłatnie. 
4dresować, M, E, Trayser, No 

157, Bangor House, Schoe 
Lane. London E C. England. 211 36 1 


Ucznia 


do praktyki do handlu kolonialnego i deli- 
katesów* przyjmie zaraz 


Wojciech Olszewski 
Kraków Mały Rynek róg ul, Szpitalnej. 
209 6 I 


Dom. podmurowany 


Familien & Moden Zeitung für Usterreich-Ungarn. 


Najlepsze i najtańsze iilustrowane czasopisma poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 haterzy 
z przesyłką pocztową K. 3:20 kwartalnie. 
Gotowe do użycia formy po 20 hal. dia naszych abonentów. 
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austi -Węgry. — Numera oka- 
zowe darmo i opłatnie. 
Zamawiać można we wszystkich księgainiach lub wprost w Ad- 
ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastej 10 
e — TE 


S POŻYCZKA | ESR M 

4 do 6*/, od 200 kor. wzwyż, z poręcze- 
0 zarszg JA spłaty miesięczne po 4 K, SSE KRA 
dla rzetelnych osób każdego stanu, udziela 
szybko i dyskretnie Philip Feld Bank und 


Pr” a 


Wszędzie do nabycia. 


Eletryczne światło. Oprlenie 
gorącą parą. — Prospekty bezpłatnie. 
Stacya kol. Friedland, Bez. Breslau. 


Górbersdorf na Śląsku. ] 


Znakomite w ustawieniu I użyciu tanie 


Ogrzewanie domów dla pojedynczych rodzin 


jest wentylacyjne ogrzewanie świeżem powietrzem, — także w każdym Bia- 


Tylko włody prawdziwy 
gdy trójkątna flaszka 
zamknięta jest ed- 
stawioną poniżej opa- 
ską — drukowaną 
czarnym i ozerwonym 


Börsen Bnrean Budapest VIII Rakoczi - ut 
kaca. 2 pO m 3 
"a | tady lecznicze Dra Brehmer'a 
p ZE 0 ë 
Uczeń akadęm. hand (Wj 
Kuracya letnta i zimowa. tarożytny 
wa Kraków. 183 3 2 
podać swój adres pod „Amator 70“ Kraków 


71. Wyjaśnienia darmo i opłatnie 
Lekarz kierujący Dr. F. Wehmer. 
Oszukuje lexcyl bo bardzo przystępnych | park. 561 metr. nad p. morza. 
Datychczas nieprześciantsny! 
poste resrante, za okazaniem kwitu insera 
wy: W. MAAGER'A 


112 86 
"IE | Zak 
Inhalatoryum, gabinet Rintgenowski, 
cenach. Zgłoszenia M. S. Akademia handlo- 
obrazy starązych malarzy połskich, zechce 
towego. 


i ie. kolorom na żółtym pa- 
rym domu łatwo dające się zastosowac. — Prospekty AUM 04 pierze r o 2 końcach z 3 ubikac i i 
- R y d 2 yami, stajnia, 6 mor- 
ANA NAI A NA A NIN, Luftheizungsbaugesellsohaft G. m. b. H., Wien XVII/3. i PRAWDZIWIE OCZYSZOZONY gów pola ornego znawożonego 2 | 18 klasy 
Od 1 korony d na rozciągłości pół km. stodoła z piwnicą i 
Sukienki r | 3 sady jest do nabycia n Andrzeja Jończego 


za cenę 12 tya. 400 K. w iInwałdzie, Nr. 236 
poczta Andrychów. 2103 1 


_|- Knajpowska =f= 
mączka. posilna dla chudych, 


szczapłych, niedokrewnych, wycieńczonych, 


FR. SEZEMSKY 
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH 


ML. BOLESLAW BIAŁA 
Czachy Galloya 


Od 4 koron i 
Suknie damskie 


Przyjmuje się robo Eri uliza Grodzka 9 


ALAAN INZA ZA 


m4 


Błaga o litość 


staruszka, 57 let licząca, wdowa po wete 
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nięale- 

córkę, uprasza o wspomożenie 
arrit datkiem. Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu" 


KAMIL BAUM 


w Tarnowie. 
Skład papieru i drukarnia 
POLECA 


1000 kopert z firmą 
kupiecką 
koron 4., urzędów. kor. 5. 
Znakomicie gumowane. 


Imieniem Spółki komandytowai właś 


POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
w PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA i KUPCÓW. 


Bez konkurencyi. Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi. 


Pamiętać na zmianę lokalin. 
Firma bronzownicza 


R. F. KOPACZYŃSKI i SKA 


została przeniesiona z ul. Floryańskiej |. 17. 


Ka ml. Bracką I. 2. tel. 2330. 


Firma dostarcza: Paramenta kościelne e bronzu i srebra, chiń- 
skie srebra, srebro stołowe, — Przyjmujs wszełkie odnawiania. 


L5—1 


ciiceli „Głosu Narodu“ Wydawcz i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik. 


TRAN RYBI 


Żółty za flaszkę . . . . K 2—, 
Biały . o] e Te Ww K. 3.— 


Od roku 1769 w całej Monarchii austry- 
aoko-węgierskiej powszechnie uty- 
wany: 

Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 
cyalnie zalecany. 


Do nabycia we wszystkich niemal 
aptekach i drogueryach. 


oaład główny i główny dom wysyłkowy dla 
Monar. austr.-węgier 


W. MAAGER, 


Wiedeń, Il./3., 
Heusiarkt 3. 


OO a 


w w c w e z D U w 


chorobami, Wzmacnia organizm przywraca 
rełne formy ciała, w2 miesiącach lo kg, wa- 
gi przybywa. Wiele podziękowań. G6ns pu- 
dołka K. 250 baz poezły. 4 podełka M. [0 a- 
płatale. prawdziwa tylko przez Gen. Repr. 
Hyg. Instytutu F. Zaoharuka Rzeszów 


Nauka pisania na kilku systemach ma- 
szyn metodą amerykańską kosztuje tył- 
ko 12 kor. w konc. przez c. k. Namie- 
stnictwo. 197 61 


Biurze i szkole pisania 


na maszynach Kraków- Kanonicza 4. $ 
Przyjmuje się po cenaełk niskich waze- 
Ikie przepisywania i powielania. 


Kupno 

i sprzedaż mebli i różnych przedmiotów a 
Żywanych. Kraków ul. ów. Janet. 23 parte 
„Katolicki handel. 2)% 10 


Drukarnia „Głosu Narodu" pod xars. J R. Dobrzańskiego) w Krakowia ul.-4w, Tomąesa 25 


